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Wpdz postępowców ^  _ m iiui)ir
kina, p. Eugenjusz Richter, postanowił w wigilię 
Wszystkie!^ Świętych wys^yktnować wszystkie 
świętości niemieckie ; więc mówił dwia godziny j mówiąc 
z szybkością dziewięćdziesięciu trzech wyrazów 
na minutę, a zatem to, co wypowiedział, two
rzy spory tom. Ta mowa sprawiła nraźenio — 
raz dla tego, że każda krytyka ma pw ien  ostry 

. smak, k-óry się wszystLim podoba, a następnie, 
źe p. Richter posiada świetny der Blowa Nadto, 
jest on pewnego rodzaju osobliwością: ogniście 
nienawidzi go Bigm&rk, tak wściekle nienawi
dzi, Se patrząc nań, prawie cd przytomno!, i od
chodzi. To zrozumiała.; stary kanclerz pokonał 
mnóstwo wrogów tak szczęśliwie, że wreszcie w 
dumnem uniesienia stworzył :no«y, czysto pruski 
aforyzm: t viel Fe'nd\ vicl Ehr’ą, a nie mógł nic 
zrobić jednemu p. Richterowi I Stary kanclerz 
posiada mnóstwo talentów, ale jednego Bóg mu 
odmówił, i to bardzo potrzebnego a: żowi stanu: 
nie umie mówić, każdy wyraz wychodzi z ust 
jego wymoczony, a tymczasem ten wróg jego jest 
pierwszym szermierzem na słowa w parlamencie 
niemieckim. Jakże die tego nie zazdrościć, jak go 
nie nienawidzieć, kiedy on sawszo w oratorskich 
potyczkach bije niezwyciężonego kanclerz?. Gdy- 
byż to jeszcze bił ws czterech ścianach gmachu 
parlamentarnego, — ale niel przebieg tych po
tyczek czyśają c&ła Niemcy i olśnione świetnym, 
błyskotliwym, pełnym humoru i niespodziewanych 
zwrotów etylem richterowskim, nie bardzo jnż 
zważają n*. argumentu bismarkowskie, zawsze 
rozumno, choć nie r&wsze chrześcijsńłkie, i sta
tecznie ciężkie, nieobrobione, iak bryła ka 
mienna,

Z tych oto powodów czwartkowa mowa 
Richtera, rozniesiona w Jot na wszystkie strony 
świata prądem elektrycznym, stała się najcie
kawszym wypadkiem dnia, — tem ciekawszym, 
że wódz_ postępowców udaray! i w cesarza W:L

widziałby, że Richterowi idzie o oasezędncśó pa* 
bbcznego grosze, a nie o złośliwe szyksnowisme 
osób.

Po tym junackim ataku na ces>rs», Rychter 
wrócił do kanclerskich r  ą te w  i tu  — w ogóle 

m k ł  wiole trafeych i prawdziwych 
rzetisy. Zastrasza go prąd, który porwał Nie - 
ry ,p rąd  brutalność? we wszystklem, cystern 
rrądzard»> misozc.bj i ogniem. W Af ycs Wiss- 
m a\n „cywilizuje" Murzynów, paląc wioski i

wypełniać swe ob^wiąr>i“. To ostatecznie 
iść ręka w rękę z trójprzymierzem.

^ęszająo miesi:Ut mów. .Tę.i-ądy jego są ostat-
nim wyrs&em bismarkowsklego systemu, wprowa
dzonego w" Niemczech. Jest to system wojskowy. 
Wszystko dla armjil Obok niej stoją wJ&Seiciele 
dóbr rycerskich: rodzice, wojowie, kuzyni cfiae- 
rów, faworyci dworu, k a .ti  uprzywilajowsaa. Tuż 
za nimi suais się wieesnie złota głodne sydow- 
stwr, ono cb -iadlo wszystkie dostawy, trzęsie 
workiem państwowym, j' st drugą kastą uprzywi
lejowaną. A lud stoi osamotniony, odarty z praw, 
wypchnięty zewsząd, kochany tylko wtedy, gdy trzeba 
z mego nowy grosz wydusić. DM-j ten bsamar- 
feow-iki ay .tem prowadzi do straszliwej samowoli, 
gorszej cd despotyzmu: już nie mają Niemcy só- 
wneuprawuieaift toligijnego, ani obywAśslskiego; 
zamiast dawąej swobody religijnej istnieją ban- 
nicjo z ł  wypowiadanie myśli, które się nic podo
bają kanclerzowi. Powstają t?.k potworne proce- 
s^, jak G^lfkenoWokj, a jsditosscśsic % drienui 
ków niemiecki1 h opfacnaych przez 
s państwowego skarbu, rzuca się i Wotsm & 
rtuca wszystkich, któryrh nienawidzi Bismark. 
Setki procesów o obracę kanclerza rozpatrują, są
dy, » ozy choć iedea prccos wytoczono hismar

Z Belgradu donoszą że królowa Nataljs, 
rozgoryczona na skupczyię, która nie obce się 
zajmować rozwodową sp;&wą, i sa  swych przy- 

■ jacićł, htórgy coraz oziębk-j traktują jej preten- 
- sje, postruowiła wyjechaójaagraBwę. Utrzymują, 
że sama wiadomość o tem sprawiła ogólnie do
bre wrażenie.

O Milanie kursują ^sprzeczniejsze wieści. 
Jest naprsykład pogłosl^,'. ż® się w Paryżu oże
nił nie wiadomo z kim. f/edlng innej pc głoski, 
zamierza wkrótce przy! do Sof’i i przy u u 
pełsiaj^cych wybor&ch, rozpisanych na listopad 
poiiług starego stylu, kandydować do skup- 
eryny z Belgradu, gdzie ta pogłoska sprawiła 
rumor.

Regencja serbska złożyła ccsarzosi 
mowi i k.ótowi Jerzemu geckiemu telegraficzno 
życzenia z powodu zaślubił królewicza greckiego 
z księżniczką Zofią. Gesąrz i kiól prayslali t-a 
ręce Risticza uprzejme podziękowanie za ów 
telegram — o 
skupezyna.

cz:m a r a ^ c i ą  dowiedziała się

K o p e s p c s r o d e n s j e

kowskim dziennikom za szkslowsnie pamięci Fr; 
deryka II, za szczucie r-a wdowę po huk?,..“

W tym sensie długo mówił Richter — jak 
widzimy — nie wysilając się na srgutneta nowe, 
bo wszystko to już przed nim mówiono i druko
wano, a lł mówił pięknie i rozdrażnił ministra 
Bottichera, Rozdrażnienia nie jest dobrym do-. 

k i  tt ' m  ' ł *.y •».«- radzcą, więc niezręcznie się odezwał minister;
nelms II. Musimy więc ją streścić, zęznaerywazy j rzekł mianowicie, £,e jeżeli Richterowi tak ź;e vr
z 6or5» żfl trwała jeneraina dysfeusja nad rządo-1 Niemczech, czemu tobie gdzieś na za-wsze nie 
wyns preliminarzem budżetu, n, ■prięc była do | wyjedzie z kraju? Dał Richterowi sposobność do 
godna sposobność do mówienia o wszystfeiem i odpowiedzi doskonałej: „Nie wyjeżdżam" rzekł, 
i jeszcze u  czemś — jak to zwykle się dzieje j „bom dobry syn ojczyzny, bo mam tu ważną i»i 
podczas budżetowych rozpraw. j sję, bo walczyć z w mi muszę, otwierać oczy ro

Zactął tedy Richter od wspomnień poświę- j dakom, ostrzegając ich przed przepaścią, do któ- 
conych septennstowi. „Spadł ten straszny ciężar j rej zaślepieni przez was dążą. Cięćfea moja dola, 
»a niemiecki naród z woli kanclerza, który do- ale jam j-iet dzwon alarmowy, jam — sumisnio
wodził, śe w obeo nowej francuskiej ustaw? o t narodu" itd.
służbie wojskowej, Niemcy muazą ucjjaić tę ofia,- 
rę, albo przepadną jako wielki iifród. W'ęo u- 
chwalona septeuns-t i wtedy Bismark zawołał, że 
h*iemcy  ̂ boją się ty;ko Boga, nikogo zaś więcej. 
Lfcc niedługo tak trwało : oto kanclerz i jego 
służalcy znów kog ś się boją, śmiertelny not ich 
oblewa ns m?sl> o stare:*u, więc zr,ó^
dają miljonów na wojsko. Smokiem ono si§ steło, 
pożerającym wszystko, co zrobi dla siebie Nie
miec. Ale do togo smoka dęwnego teraz nowy 
przybył: m*ryaark» wojenna. Rozkochał się w 
n ej cesarz, to jego zabawka, a cna połyka mi
liony. Oto w budżecie jest pozycja wynosząca 
tylko 4 i pół miljcry marek na budowę przepy
sznego statku dia samego cossrza. Z jakiej-źe to 
raoji naród ma takie Koszta ponosić ? Komu się 
zachciewa pysznych okrętów i, kto tęskni do ro 
mantyeznych podróży po falach mórz i oceanów, 
niech z własnej kieszeni dobywa na to, zwłasz
cza, ie  ową kieszeń naród w przeszłym roku po
większył o 3 miljony rocznej dotacji.*1

Nie ma rzeczy tak poważnej, cni tak uza
sadnionej potrzeby, którejby nie dało się wyesy- 
daić. Czy marynarka niomiecka jest cesarską za
bawką, czy nią nie jest; czy słuszną jest rzeesą, 
aby kosztem państwa Wilhelm II sprawił sobie 
yacht, czy taż niesłuszną — to inna fewestja. 
ale doprawdy, skoro p. Richter potrącił o o- 
sobę monsrehy, to powinien był mówić z więk
szą dozą szacunku, należnego zwier-sebniko

Traf chciał, że ta mowa wypsdła w 
chwili kiedy w klubach parlamentarnych rozwa 
żano nowy antisoejalistyczny projekt rządu. Jest. 
to psojekt bardzo ostry, jak to już z telegramów 
wiadomo. Nawet część liberałów jest mu przeci
wną. Mowa rii-hterowska zaostrzyła opozycyjne 
uczucie w narodzie, więc z obawy o swe mandaty 
liberałowie jeszcze niechętnie] odzywają się o tym 
projekcie, a centrum odrzuciło go i postanowiło 
solidarnie głosować przeciw uitawie.

Tym wypadkiem w parlamencie niemieckim 
tak są wszędzie zajęte dzienniki, i?e saledwo po
bieżnie potrącają o zjazd hr. Kalnoby’ogo z księ 
ciem Bismarkiem. Zjazd ten rozpoczął się wczo
raj. Znaczenie jego wybornie określ® dzisiejszy 
nasz list z Wiednia.

Wiedeń 30 paźdcś®ońka 
(?) Odjeżdżającemu dzisiaj do Friedricbs- 

Bismarks S ruhe hv. Kalnokycmu nie towarzyszy o cale taka 
' - ciekawość jak to po iune lata bywało. Wbrew

rozsiewanym w ostatnich erosach, głównie przez 
berlińskie pisma, pogłoskom o zmianie sytuacji i 
o tem, ża Austro Węgry znowu w trudrom 
znajdują się położeniu, panuje w tutejszych sfe
rach kompetentnych usposobienie zupełnie spo
kojno i pogodne. Zapytywałem 
położoną osobistość, y  k  mum uważać 
pogłoski i co_ myśleć o doniesieniach, że kg. 
Bismark pragnie na neso  odegrać rolę maklera? 
Odpowiedź, którą ot-rsymałem, mogę następnie 
streścić:

Ob w ?a Bogu, ’ polityką zewnętrzna nie ms 
wecie obecnie do czynienia z tukiem zamieszaniem, 
z lakierni niepewaemi daneati, z jakich dla poli
tyki wewnętrznej wyrastają trudności coraz nowe.
D a nas jest obocnia całj horyzont odsłonięty. 
Podczas k ta  można było żywic pewne obawy; j „■ 
zdawało się, że Francja ulegnie bulau 
który był czemś meokraślocew, a w każdym ra
zie czemś niebazpiecznsm, zwłaszcza, że liczne 
'w Europie cryaiiUd Kywron;. -uh posługujące eię 
wywrotem, czyhały tylko na awycięziwa balan- 
Syzmu, żeby swoję robotę rozpocząć. Teraz I

Ferdynanda, a  Europ* widzi w dalsiejszyia po* 
n ąa k u  rzecz? w Bułgrrji rękojmię pokoju- W obec 
więc braku foim lności, stoi niewątpliwa wola lu
du buł^srf.kiego, If-gfilnia objawiona, i potęga 

. fsktu dokonanego. Na dsiaiaj przeto pokój zape 
l woiuny sa  w^innkach, które w nfereieckiej mu- 
) wie tronowej zostały okreśł-aaę: na po-Istawie 

istniejących traktatów. Juk ż jest stosunek tych 
traktatów da Bc.łgsrji? odpowiedź jest jasna: 
konfereadja ambasadorów moce-rstw w Konstanty
nopolu psrsyięła za lukt dokonany tę sraianę 
traktatu berlińskiego, że Bułgarja i Rmnclja ze
słały połąeśone, i orzekła, że ksiąte Bułgauji ms 
być zarazem zarząazeą Rcmetji. Tyiko Porcie, 
zwier^chniczce, przyełużało piawo przeciw zmia
nie czynnie, zbrój no wystąpić. Poi ta tego nie 
uczyniła, a dzisiaj g dową jest aśan rzeczy u mać. 

| Pizcciw woli zwierschaiczki i prseeiw orzeensaiu 
Wilłiel I konferencji wspólnej wszystkich mocarstw nie 

może już dzisiaj nikt domagać się przywrócenia 
stułus quo ante, przywrócenia pierwotnych pusta
nowień traktatu berlińskiego. Turcja tego nie 
chce, mocarstwa nie chcą, zmiana, fakt dokona
ny dogadza i Tuuc i i Europie. Nie jest to ziv- 
tern wyłącznie aastriseki interes, żeby teraźniej
szy stan rzeczy w Bałgsrji się utrzymał. Pośre
dnictwo w rama b traktatów nie może być ina
czej rozumiano, tylko iriduswe zmiany zaszłej 
przez połączenie Bułgarji z Ruaaelją, jako już 
•jrrez konferencję przyjętej. Pozostaje osoba ka, 
Ferdynanda. Wybór jeg-j w my ś S  t r a k t a t u  
był zupełnie legalnym. Ale objął on władzę, nie 
stękając na f rmrlncśoi, fco jedmt słaba strona. 
Skoro jedn k Bułgaria ma praso dc sam-: dzid- 
ocśeś, więc nie Mięańs jej usunięci-* księcia ok- 
'jrojować. A jeżeli t ) Rosji nte dogadze, to mo
carstwa inna mogą mieć tylko ten wzgląd dla 

y>ikj, f-o czekają, śe statua quo tsm , lubo uznają 
wysoko f s a  pożądane, żeby ten statua quo zalegalizować, 

berlińskie j Dopóki Rosja odmienne zajmuj i stanowisko,
‘ zgoła nieprzejednane, dopóty pośrednictwa ża

dnego wlaścio w myśl traktatów wzywać nio 
może, Na tersz więc tem się tylko zadowolić 
trzeba, ża i R usjs przeciw status quo ma za
mierza sekcji podjąć i nie pedssirsywa tcójprzf-
,u k r  za o ukryte cele. Jest to ju t bardzo «kie, 
jest te aukcai; więc sytuacja, jeżeli jest zmie
nioną, io tylko na lap-ssn i tylko w tej mierze 
mogą się naradzać ke. Bismark i hr. Katnoky: 

o ezyuić należf, żeby to polepszenie etosua-

i-yzjŁm taj sprawy. A e odważyłem się i sąd’©, 
ż? dzisiaj należy przyznać, iż uczyniłem dobrze." 
Książę z wHkiemi pochwałami m ósi o nsrodzie 
bułgarskim. Z istał on stosunki niecc nieokrzesa
ne, p^rlauientaryzia na pól dziki, viele prawości 
i pracowitości. Dsisi&j już i co do zewnętrznej 
ogłady Bułgarzy bardzo na lepsze się zmienili. 
Książę i matka jtgo gednością postępowania, bez 
ubliżania patrjarcfcaluej równości Bułgarów, im- 
poaują im i puzythują ich, gdyż przyswajają 80- 
bits o fis ty k'* się da okyosaje bułgarskie. Języ
kiem i 'Ułg&retćm włada książę d-jskonals.

Rosjanie żschowywsli się względem Bułga
rów im.oeitynencko, pogardliwie, a przytem admi- 
mstraoia ich była ezynowuiczą, więc zdzierozą i 
sprzedajaą; gospodarowali jak w zdobytym kra
ju Książę Bittenberg bratał się po burszowaku 
i po żołniersku, z niemiecką Gcmuthlichheit z la 
dem i z żołnierzami Książę Ferdynand nie przy
tępił swobody, ale ją  ogładził przez uszanowanie 
dla jego rodu i stanowiska.

Go do rzfckoiaftj audjencji u Cesarza rzecz 
tak słę in&. Książę nspisał do Cesarza do Mera- 
au gorący i dziękczynny list; a wiadomo, że żywi 
os dla Cesarza najwyższą cześć. Cesarz odpisał 
mu serdecznie i życzliwie; relacja wzajemna na 
tem się skończyła, była ona osobistą i niejako 
prywatną tylko ; nie może być jeszcze inaczej. 
Iii’. Kclnoky nie widział się z księciem osobiście, 
ale informował się dokładnie o Bułgarji u agenta 
kaigdit, byłego ministra Nsczewicza, który jfst 
ca łowickiem b.rdzo rozważnym i godnym. O ja 
kichś ) rok..ich względem uznania Bułgarji obecnie 
nte ma jesioze mowy. To co uzyskano : 1) stwier
dzenie gotowości do uznania, 2) msłżeńrtwo księ’ 
c;a i 3) pożyczka — to są rezultat* na razie o- 
grornne, których przed rokiem jeszcze nikt me 
przewidywał.

Niemnie; juk na Sofję zwrócone są tutaj oczy 
ciągle i nts, Belgrad. A propos adresu skusczyny 
bardzo znamienne rzeczy tam zeszły. Roayjski 
ambasador Pem sni wręcz oświadczał, że mows 
Rjstlczs nie zadawilnia Rosji, źe Risticz bał się 
nawet wy.nieaić Rosji, która przecież świeżo taką 
oddała urługę Serbii, gdyż pośredniczyła w za
ciągnięciu pożyczki w Paryżu. Jest to szczegół 
zupełnie nowy. Otóż ckupczyna mięła naprawić 
te braki mowy Risticza. Persiani miał także i to 
oświadczyć: „Risticz chce robić za wielką poli-

caisj

Cesarz Wilhelm II jest dziś gościem sułtana. 
Urzędowy turecki dziennik Tarik wita go przy
pomnieniem dtiwnej przyjaźni Prus z Portą i 
z naciskiem pisze. „Niemcy są mocarstwem dą- 
źąoera do utrzymania pokoju, więc Turcja, która 
zajęła stanowisko neutralne i ze wszystkimi

bulauźyzmowi; ków trwało". bowiem trwanie “tych etrsan- t t k  małego kraju, który powinien jawnie
ków utrwala także zmiany zaszła na Ws bodzie ? 1 iP(ły»ne ^ u8il hołdować. 
i zbliża ^legalizowanie ich — kiedyś. Nadto Poniaoi nie wahał się powiedzieć

---------- -— członkom skupczyny, że car osobiście jeBt bar-
Wiedeń 3 1 pi ździeraika. dzo doikaiętym mową Ruticza. Ta agitacja Per- 

. . .  . . .  (?) Wielce zajnmiąe? go4ó, który nadsoo-! ™ eR° wPł? a^  mocn? na ton adresu skupozy-
Francja uspokojona i można z mejaką pewnością i .Mcwacio długo w Wiedniu przebywa, kr. F?r- i ?y- Regenci są —
liczyć na stab>lii&acj§ republiki i rządu; rachuby! dyaaad bułgarski, o ile zaokowantem się sw .jem j iłlu z c 
omyliły tedy tych, którzy rądai byli Francję i zadowfTnia sfery dworskie i dyplomatyczne, o f 
popchnąć tło awantur. Stosunki, między Niemca- | tyle sawodzi ciekawość publiki, któ aby się rada 
mi a Aog ją bardzo się polepszyły, tsk  dalece, I pogapić. Nigd .ie go spotkań nie można, a w ob- 
że Acglja, co zresztą lord Salisbury urzędownia | ,.$wob>.b s niewielu ludźmi, których przyjmuje, 
świrdczył, id?ie ręka w rękę z trójprzymterzem. j jcat wuale nie wielomownym. Mogę wszelako po- 

Car z ks. Bismaikiem żadnej politycznej, pozy- dać wam o nim kilka zajmujący uh ssczegółów. 
tywnej sprawy nie traktował, lecz przekonał się, | Książę Ferdynand znaczcie zmężniał i dojrzał; 
źo od trójprzymierza _n:gdy żadna zaczepka^ nie j wyrobiła go pozycja, stosunki, zatknięcie się z w - 
wyjdzie, źe jest to niezgodne z jego zadaniem, t macaniami trudnego położenia i z ludźmi, którzy 
celem i znamieniem. Ks. Bismark i hr, Kalnoky | -;g,k Stambułów, biorą życie bardzo n* sero. 
mogą teraz w Friedrichsruhe rozważać tylko ? Książę ma zupełno zaufanie w powodrenis swo- 
snkcesa, klóremi polityka pokojowa poszczycić j jej s.»rawy, s  zastało ono utwierJzoscm niemiło 
się może, chociaż n;e loży w jej mocy ulżyć j przez to, Ż9 domy koburski i mcuńshi, które 
ludom ciężaru uzbrojeń. , Jjyjy wręcz przeciwne t. zw. awanturze bułgar-

Co do pośrednictwa hs. Bismarka rzecz jest (skiej, obeonie akaeytują stano? inko księcia, a or- 
cslkitm jasna. Zapowiedzi*! on w Reichstagu \ Jesńska rada fsmiiijon postenowiSa popierać go 
jeszcze w r. 1886, żs gotów je.»t pośredniczyć \ jam ie  i szczerzą. Skutkiem tej zmiany jest 
zawsze, leżeli go Rosj-Ł ufzędownie do tego wa-j tekże przyszłe małż ństwo z rnł.idą, piękną i b?ir- 
zwie. Siało się to raz, gdy Rosja zawezwała : dzo bogatą księżniczką A k rę a ,  siostrzenicą ce- 1 
Turcję do usunięcia ks. Ferdynanda z Bułgarji. i sarzowej austriackiej. Ksiąsę ma teS zupełną

chce żyć w zgodzie, serdecznie wita przedstawi-1  Wtedy ks. Bismark poparł osobną notą to żądw- • słuszność, jeżeli rości dia siebie pretensję do te- 
clela dążsń pokojowych". Na to Beri. Fol. Nachr. 8 nie; Perta wystosowała — bo cóż miała rob .6 \ ro, sby go uznały wszystkie mocarstwa, wyrazi*
odpowiadają: Zachowując neutralność, Turcja
możo oddać Europie ogromne usługi, alo ta neu 
tralność nie powinna być nieezynaością, nie po
winna być bierną. Turcją powinna strzedz swy.h

z tym fsnten? — pismo 
formie z sdosyć uczynić, 
miało żadnego skutku; 
stan rzeczy; Turcja

do Sofji, ct tak, by le; Offi się ouegdai: „Jakiż b^łby 
Pismo to oczywiście nie \ na wsihodzie Europy, gdybym
przeciwnie zmienił się j się pr?-yjąć koron? bułgarskiej? Nie byłem .-.8w>«

pragnie utrzymania ks. I ślepym na wszelakie trudność!, niebazpiecseńotwa,

dzisiaj sten rzeczy 
nie był odważył j

nader trudnem położeniu; 
sytuacji dzeiży Persiani, on rządzi 

zyną, on może ktiżdei chwili rozbić rady
kałów, stworzyć opozycję z 40 posłów grupy Ka- 
ticza i Dziaricza.

Trzeba o tem wiedzieć, że obecnie Serbja 
zgoła nie jest niepodległą; że walczy tam jeszcze 
kierunek samodzielny z uległością dla Rosji, sls 
nie walczy jawnie, do togo nie ma odwagi. Co
kolwiek zatem stanie się w Serbji, będzie to już 
odtąd dziełem Rosji.

Mieliście depesze, że rząd rosyjski wysłał 
komisje dla zbadania o ile koleje żelazne są 
urządzone do wielkich transportów rannych. Otóż 
komisja tr-ka w O desie zbadała dwa nowe wyna
lazki. Lekarz pułkowy Goldenberg zbudował no
wy wóz ambulansowy, który mieści w sobie cały 
szpital; ^oże on być zamieniony na namiot dla 
20 rannych, zaopatrzony w łóżka, bieliznę itd. 
Drugi lekarz Filipowicz, nagrodzony w Paryżu 
za medyczne infetrumenta, zbudował nosze dla 
noszenia rannych, które można zamienić na 
lóSka lub szafy.

Austriacki zarząd wajakowo-sanitarny po
lecił już komu należy zbadanie tych wynalaz
ków dla ewentualnego przyswojenia ich armji 
jtu.-tejuckiej.

G D Z IJ ^ O N I?
Kiedy sięgnąwszy w przeszłość, ogarnie się 

ą ów wiałki tłum ludzi, który w ciągu lat 
kilkunastu albo kilkudziesięciu przepłynął każde
mu z nas przed oczyma, to na wspomnienie tych, 
co stopniowo ubyli z szeregów, mimowoli z ust 
się wyrywa pytanie: gdzie oni?...

Żałośna to słowa, która mieszozą w sobie 
całę gamę boleści ludzkiej i budzą w duszy po
nure obraay zerwanych nagle węzłów rodzinnych, 
zniszczonych w zawiązku nadziei, zmartwiałych 
z rozpaczy zdolności i ciężkich chwil życia prze
płakanego w f&łobieł...

A jeżeli kiedy, to właśnie w obwili, gdy 
obchodzimy dzień najrzewniejszej naszej uroczysto* 
soi dorocznej, dzień Zsduszsy, poświęcony pa- 
niięci drogich nam istot, po niezliczone rasy mó
wimy sobie: gdzie oni, ci nasi bliscy, węzłami 
krwi z nami złączeni, a i cl dalsi także, znajomi 
®*8i, sąsiedzi i przyjaciele, których dziś nie ma 
Już między nami?..

I sama pora roku potęguje tęskną zadumę, 
bo kędy się tylko rzuci okiem, wszędzie już wi
dać, jak się jesień rozpaneszył-i po ś«iecia i nl- 
Jy Qowy władze* w świeżo zdobytem pańatwio. 
wszędzie pokładła swe własne bsrwy, bezduszne 
«?fi^y*2;?i*Zczen?8« a prayreds zamierająca w jej 
żałob uś“isku- t0 i ^ y  symbol tej semej
Słońn« A, i i a “ftm wszystkim napełnia serc*.,. — 
ie henna k°’ Bzaro i smutno dofrcłal... Zakryły 
ków i kteh'Mer!rze'rzari3 °P9E9 wielkie płaty obł-j-
ny spienione iS!Ib i t> Bi6bie' “ 0M.w ? . b»ł ™-
nej swojej otchłań?8 Z a c h ° dl ^ Śf d Cj 6m' kaia okmsłn \  lakby na urągowisko odmy-.

„k“a s V f  •0?biIikaaieao, po krańcach świata go-*

rejącyoh ogni, które dla nas przefsteły już świe
cić... A oto z wyciem i rykiem ciągną najsrożus 
z wiernych służalców jesieni, wichry północne, 
mroźnym godinachem warzą zieloność trawników i 
obdzierają drzewa a resztek Moi pożółkłych t 
z szatańską ui.ieohfj ciskając mim je ped nogi.. 
Rzekłby kto, źa i na tyoh liściach, tak jeszcze 
niedawno zielonych i świeżych, które pod wpły
wem jesieni przybrały dz!waczna barwy żółte, 
czerwone, pomarańczo???, wypisane są ślady uczuć, 
które już pogasły, dzieje głosów, które zamilkły 
na zawaze, wspomnieaia radeśai, które Bię we 
łzach rozpłynęły...

I cóż dziwnego, źe m  tafeiem tle posępnasn, 
z podwójną siłą występują testow a: „gdzie cn??“ 
jako ha-iło wszystkich, którzy od rana aż do póź 
nego wieczora ciągną tłumnie za miasto... na 
cmaatarz.

Tak pyta scęża ewega młoda kobieta, o tych 
którzy dali jej życie i obojo obumarli ją w chwili 
prawie, gdy oczy na świat otwarła. I rosła sio 
r o t | wścód obcych ludzi, jak kwiat pa polu sze- 
rokiem, a podczas, gdy inue dzieci bi gły z stac- 
ścią ka swoim rodzicom, znajdując sawaz8 goto
wą pieszczotę dla siebie, o as nie znała uśoieku 
matki, ni ojca i zawsze pytał* z żałoś i ą :  gdzie 
oni?.. Tak a&mo pytała nieraz i wtedy, gdy ras- 
wijając wrodzone tsleuts, wiedząc bogacąc umy?l, 
csuł* serdeczną tęsknotę za po- hwalą i zachętą 
ty ch, którzy by z niej by li k,zcsęś!i©5 i dumni i 
z jej postępów uradowani... Tak samo i w nej- 
Witóniejcsej o wili Syoia, gdy z wybranym serea 
swojego szła do ołtarz*, oczyma duszy szukała 
wśród obcych twarzy tych, którzy prwinui byli 
jej błogosławić na nawę drogę i w szczęściu n a 
wet pytała smutnie: gdzie cni?...

Tam znowu zeszło się grono znajomych i 
przypomnieli sobie hinstorję tych dwojga ludzi, 
tego bladego, zamyślonego młodziana i tej pię
knej dzieweczki, co się kochali od dziecka, mi

łością słodząc dole swej® si^roae, » na przeszko
dzie do swiąisku zamierzonego, przez lata całe, 
zawiasa im stało ubóstwo. N* reszcie zabłysło je
dnak i szczęście. Młodzieniec wyrobił gię na 
dzielnego człowieka, pracą usilną zdobył stano
wisko, które mu zapewniało b y t  niezależny i 
ezemnrędsej pośpieszył do ukochanej, s .b ?  wziąć 
ją z* żm ę i podiue-lić z  nią dłogo Edobywaue i 
cig$ko zdobyte dostatki.

Po Jstjch tęsknoty, po smutnej rozłące byli 
razem nareszcie, na z:.ws26, jr.k sobie myśleli, 
nią wistiząc, że kruchem bywa to szczęście ludz
kie, na którasn chcemy gmach trwały zbudować. 
Zaledwie upłynął miesiąc, klsdy on psdł ofiarą 
choroby seros, która się rozwinęła ni&znscsnie, 
z biedy, « nędzy, z tych strasznych wysiłków 
pracy i woli, jakiem* s&adł ciągle do celu upra
gnionego. Z martwym spokojem na twarzy, od
prowadziła go młoda żona sa  wieczny spoczynek, 
a później widywano ją oaęsfco prziachadzącą pod 
cieniem drzew casentesnych, bladą i wyniosłą 
jak posęg bolsści, ojiIolU ^ j’i§ stała do grobow
ców, między któremi esęść jej życia spływała;

pracowała duie całe i _no e, ażeby módz 
wkczorem przepędzić godzinę na grobla uko
chanego. Lampa życia corsa słabiej płonęła, as.- 
sób żyłowy wypalał eif zwolna i znaleziono ją 
pewnego ranką na cmestsrzs... martwą, skronie 
oparły na szarym grobowy1®- kamieniu, a orz? 
zsgaule zdawały się spogląd&ó jeezóza na imię 
męża, wyryte na skromny*® nagrobku... I jej już
nie ma... Gdzie ona?

Gdzie oai? — pytał również oaassotniouy 
mśrod gw&’u miejskiego ozlowies, cichy dz ś 
pracownik. Gdaie ons? I w pamięci stawały mu 
j»k żywe, ukochane, s  tak już dawna zmarła 
postecia rodziców, wychylały _si§ z nsogił głu
chych cmentarna wiejskiego, jakby zaklętą siłą 
ntawygsr.ijRjąoej nigdy siiłości zbliżmy ai4J ku me
mu. O! wspomnienia, wspomaienia, przy waszej

pomocy zapomina sierote, osamotniony na śwśe 
cie — o swem opuszczeBŚo, zapom na o smutnej 
rzeczywistości i wraca wyobraźnią w dawno mi
nione lata, i zdaje mu się źe jest dzieckiem, że 
rośnio stoczony troskliwością i o dekę; później 
przychodzą wspomnienia trwożliwej »ieops,tr?nej 
młodoś-:t — widzi, rozgniewaną twarz ojca i za
płakane, smutku nełns oblicze matki, cóż by 
dał dziś za to, ź«:-by wówczaa sio bywał przy
czyną boleści tych ukochanych.... z biegiem lat 
coraz to smutniejsze ę-bnzy, tw&rse te coraz 
bladsze, coraz bardziej zamrszc?kumi ęoiraue. 
Nia długiem jsst życic ludzkie na ziemi, i Bi
czem nie wzmocnisz rwącej się nici. Przerwała 
się osa po raz pierw:..zy i złożyli nu wysokim 
kstftfalku martwe zwłoki ojca, wśród jęku i pla 
ozu wywieźli go ns c&entar.;... Ta ca po n:m 
pozost&ła wdowa żałobna, miłość 6©ą całą prze
niosła na syna, lecz jemu miłaść inathi wystftr 
czyć nie mogła, on rwał się w świat, prsgaął 
burz i roskossy. pragnął w jk  i swycięstws; zo
stawiał ją więo samą opuszczoną. Aż gdz eś w 
g m rze  świata doszła go witść straszna:— Twoja 
matka śmiertelnie chora. Zostawił wezy tko, pę
dził lutem p tak i prawie, i przybył pod niską 
rodzinną strzechę na kilka gcćLin przed... jej 
sgonem. I zsuwu kst?.fuik, znowu kondukt żało
bny i reąuiem, znowu świeża mogiła. Dziś lu
dzie, dawni znajomi, krewni zapomnieli już o 
tamtych zmarłych, tylko w sercu dziecka, czę
stokroć nienfornego i nmaitwienio przynoszącego 
syna, żyje świeże o nich wspomnienie; i i  uat 
wy ryt*« się tęskne pytanie: — Gdzież cni?

Alboż i ci rodzice nieszczęśni, co mieli 
kilkoro dzieci, a ns, schyłku dai swoich, z Sa - 
Jeanem zdziwieniem szukali dokoła, pytając do
koła: gdzie one? Najprzód, z drrjga bliźniąt 
gssłsbł im chłopak sgemastolfctai, żywy, swa
wolny i nieugięty, ale pełen zdolności, rokują
cych materjsł na niezwykłego człowieka, przele

żał w gorączce dci kilkanaście i umarł. W rok 
petem poszła za nim — jak to mówią, że mię
dzy bliźniakami zwykła tak bywa — i siedmna- 
stoletnia siostrę jego, która tak hojnie wyposażona 
była pięknością i wdziękiem, te  oczy wszystkie 
zwracała na siebie; lecz nagle dostała wybuch* 
krwi, htórsgo najbitglejsi lekarze nie  ̂potrafili po- 

( wstrzymać, i zanim minęło dwadzieścia cztery 
godzin, już nie żyła!.. Pozostał tylko nsjstarazy 
syn, nadzieja ostatnia i chluba rodziców, dobry, 
powabny, pracowity, a silny przytem i zdrowy, 
tak, żo tiuduo byilo nie rokować mu życia dłu
giego. NripiOKH ! co go zdrowiu, gdy Io» nieu
błagany postawił kogo w fatalnej kolei?

Przepadł i os!. .
1 ogłuchł i optuteszał dom cały, i jak dwa 

sinutae cienie błąkali się po nim osieroceni ro- 
dsice, a potem, gdy szli na cmentarz co roku w 
zadussk’, szeptali pacierze, zwracali oczy w 
przestrzeń daleką, pytsjąc półgłosem: gdzie oni?

A. iluż to w tym chórze ludzkim innych 
sksrg jesi-tze i wspomnień, mniej lub więcej 
tragicznych, lecz sawsr.e jednako źałośoych?

Ten, Łbuj ,c wątefe minionych dni jasnych, 
widzi, jsrh łiiedawno na drodze życia przyświe
cały miłością oc; ? żony lub matki, tamten wspo
mina te chwile, gdy z ust s'ostry płynęły słod
kie sdowfi. za vhetp do walki i pracy; innemu je
szcze staje w myśli luba dziecina, której twa- 
rayezii) jasna, jak zorza, rozpromieniła mu du
szę, podczas gdy dzisiaj... dzisiaj w życiu tak 
postu, jak na tej ziemi szarej, tak martwo, jak 
po tych drzewach bezlistnych, tak ziatao, jak 
tam, w tych ciemnych chmurach jesiennych!...

I dzisiaj u wszystkich nastrój jednaki, każ
dy płacze nad j a k ie m ś  złamanem ogniwem życia 
i ż&ląo się, pyf®: gd.ie om?
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(:) Niemcy zaczynają się krzywić; niezado- 

wolnienie objawia się równocześnie we wszystkich 
państwach Rzeszy; powstaje szmer, którego nie 
sły »załem od roku 1866. Jedność państwowa, 
ubrana w płaszcz cesarski, jest jeszcze zbyt świe
żą, żeby już przestała być uważaną za dobrą. 
Takiej her.zji nikt się nie odważy powiedzieć, 
ale już słychać westchnienia: „Jaka to szkoda, 
że Bismark nie może powtórzyć słów Napoleona 
III: Cesarstwo to pokój!* Ten pokój, który ma
my, nazywają już Niemcy Minotaurem pożerają^ 
cym dobrobyt niemiecki i tę zachwycającą taniość 
życia, z której tak dumnymi niegdyś byli pulchni 
synowie Germanji. Czterysta miljonów marek na 
zwyczajne wydatki militarne i 242 milj. na wy
datki nadzwyczajne, to w istocie niezły haracz 
na rzecz pokoju, to dwie piąte wszystkich wyda
tków państwowych, a wzrosną one do połowy, 
jeśli stanie Bię zadość rządowym zamiarom kolo
nialnym. Składki matrykularne, tj. te sumy, które 
są składm e przez państwa Rzesiy do cesarskiego 
skarbu, muszą być powiększone, a już i bez 
tego są niemałe, tworząc całkiem nowy podatek, 
którego nie znano w Niemczech przed rokiem 
1866. — . ....

Nadzwyczajne wydatki w budżecie militarnym 
określone są bardzo ogólnikowo, tylko cyfry po
dano ze ścisłością pedantyczną. — N&przykład 
powiedziano: ,na  cele artyleryjskie" — 61 milj. 
224 tysiące marek — i ani słowa więcej. _ Nieza- 
przeczenie, szczegóły poda rząd w komisji parla
mentarnej, ale dla narodu zostanie w tajemnicy, 
po co potrzebna taka kolosalna suma, kiedy 
przecież jest artylerja, uważana i ogłoszona za 
doskonałą? Jedna armata z całym przyrządem i 
ze sporym zapasem pociskow kosztuje prawie lo  
tysięcy marek, więc za owe 61,224.000 marek 
można sprawić 4000 nowych dział, czyli całą no- 
wa artylerję połową* C z y ż  to potrzebne? Niestety, 
potrzebne. Nie wiem, czy to prawda, że francuska 
armata, skonstruowana przez Caneta, strzela wdał 
na 20 kilometrów; nie wiem również, czy prak
tyczną się okaże także francuska armata strzela
jąca pociskami „powrotnemi*; ale to wiem, że 
nowy proch wyrzuca pociski z większą siłą mż 
proch dawny, że więc stalowe armaty Kruppa me 
mogą wytrzymać takiego ciśnienia gazów i muszą 
być wszystkie zmienione na oporniejsze, bronzo- 
we. Krupp idzie precz, przychodzi śp. Uchatius, 
i oto jest rozwiązanie zagadki p. t. „Cele artyle
ryjskie* Ta zmiana może być dokonaną w ciągu 
roku — nie wcześniej — i oto na rok tylko mowa 
tronowa przyrzeka pokój.

Czegóż jeszcze rząd się domsga? btałej, na 
wieki wieczne, ustawy sntisocjalistyeznej, a ostrej, 
zaopatrzonej w bsnnicje osób i zamykanie pism, 
w rozwiązywanie stowarzyszeń, choćby nawet me 
socjalistycznych, ale podejrzanych przez policję. 
Żąda nowej ustawy bankowej — na pół złej, na 
pół dobrej — w rezultacie zawsze złej. Dobrą 
mrże być dla tego, że wprowadzając do banków 
s Iną kont ulę rządową, uchroni nieraz grosz pu
bliczny od nadużyć bankierskich; ale na to szwin
del zawsze znajdzie radę. Natomiast nieuchronnie 
będzie złą dla owych niezliczonych banczków lu 
dowych, opartych na systemie szulce deliczow- 
skim futonomicsnych w założeniu, potężnych 
kapitałami, więc nie mających sympatji u rządu. 
Wreszcie domaga się rząd nowych biur i depar
tamentów dla spraw kolonjalaych. — I o to na 
razie wszystko.

Natomiast uchwaloną przez parlament usta
wa o wynagrodzenia niewinnie zasądzonych od
rzuciła Rada Związkowa dla braku pieniędzy

Dobrodziejami narodu zjawiają s:ę w takiej 
sytuacji .notoryczni wrogowie" państwa i lud 
daje im brawo. Socjalni demokraci i postępowcy 
postawili wniosek, aby zboże, sól, smalec, jaja, 
masło, śledzie, ryby, zgoła wszelkie niezbędne 
przedmioty żywności były wolne zupełnie od ceł 
_  i oto tanim kosztem stali się bohaterami 
uczuć ludowych.

Centrum katolickie także postawiło szereg 
wniosków również sympatycznych, a całkiem po
ważnych. Żąds ono i projektuje reformę stosun
ków rzemieślniczych, obrony robotników i swo
body religijnej w kolonjatb, a n< dto domaga się 
zniesienia banicji duchownych. . . .

Ustawa banicyjna przeciwko duchowieństwu 
tak jest ohydna, że nie ma jej podobnej w c&- 
łem ustawodawstwie noweżytnem; sroższą jest 
ona nawet od ustawy przeciw socjalistom, która 
dotąd nie znała bsnioji z granic ojczyzny. Zda- 
r ył «ię świeżo wypsdek, że ksiądz pewien, na 
mocy rzeczonej ustawy, w tej samej sprawie osm 
razy z granic Rzeszy został wyualony, p-mimo, 
iż w procesie prowadzonym przez trzy instancje, 

podniesione trzy razy oskarżenie, dziewięć ra
zy został uwdniory. . .

Ustawa wspoirn ana uzbraja administrację w 
legalną samowolę, znosi zatem wszelko pewność 
prawną. Przypomina ono czasy naj^wziętszej 
walki kulturnej i jest zabytkiem tak barbarzyń
skim, że dziwić się trzeba, iż go dotąd me usu
nięto. W miarę wzmagającego się niebezpieczeń
stwa dla porządku społecznego ze strony socjal
nej demokracji, należy duchowieństwu ubezpie
czyć coraz to większą swobodę działam*, atoby 
zasady chrześcjańikie paraliżowały zasady prze
wrotu. I ten przedmiot dostarczy wątku do cie-

kaW? DotądPwszelako apatja w sferach poeelskich 
ni« minęła. Parlament się składa z 396 deputo
wanych. Na otwarcie i wysłuchanie mowy trono 
wej zebrało si$ tylko pięćdziesięciu czterech. 
Zaczekano dzień 1 potem znów zwołano posie
dzenie. Zjawiło się 195 posłów, brakło więc czte
rech do prawomocności uchwał — i znów odro
czono posiedzenia plenarne. _ .

Stary Bismark miał się zjawie dla rozgrza
nia deputowanych. To zamierzone, ate już zanie
chane aż do prry3żłego roku zjawienie się 
jego, poprzedził grzmot w kancelerskim H  mb. 
CourrterWze. Pismo to tak zahuczało: „Kanclerz 
nie będzie dawał żadnych wyjaśnień w sprawach 
zagranicznych, bo sytuacja zewsząd jest pogodna, 
natomiast zwróci całą swą działalność na pole 
nrac wewnętrznych. Ludzie, ośmielający się
tw ierdził, i i  »«. i '
p e l/n  on jeszcze m ło tó e ń a j th  sil i  mezrSwoa- 
nej dzielności “ _

Sprawy sejmowe.
Spis petycyj odczytany na czwartkowem po

siedzeniu Sejmu jest następujący. __ie +
Wydział pow. w Brzegu o zniesienie opłfct 

za doręczanie Btronom pum sądowych. — len  
aam o zapomogę i bezprocentową pożyczkę dla 
ludności nieurodzajem dotkniętej i o opust po
d a t k u  gruntowego. -  Gm. Lutowiska o otworze
nie tam la  urzędu podatkowego. — Gm- Szaron 
o otworzenie urzędu pod -.tkowego w 
oach i o wstrzymanie ściągania podatków w drc 
dze sekwestraeji. — Gm. Niedory o przeistocze
nie szkoły na etatową. — Gm. Zuraki i Moi a

styrczany w sprawie zatopów i szkód wyrządzo
nych przez staw skarbu słotwińskiego. — Gm. 
Dobrowlany o bezpłatny pobór surowicy. — Gmi
ny Brykała stara i ncwa i Ghmielówka o pożycz
kę na zaaiewy wiosenne. — Gm. Przeróśl o za
bezpieczenie przed wylewami rzeki Bystrzycy 
i Strymby. — Gm. Chałupki dusow&kie, Podgro
dzie, Bączalka, Załosów, Jamnicz o odpisanie 
podatków z powoda nieurodzaju i o zapomogę.— 
Gm. Zdaarzec o przyjęcie aa fundusz krajowy 
kosztów utrzymania Hel. Kalita gminie Tarnów 
należących się. — Gm. Swiniary o uwolnienie od 
płacenia myta w Sierosławicach. — Rzemieślnicy 
z Pruchnika o odpisanie podatku zarobkowego 
i 2apomogę. — Rada szk. miejsc, w Brzozdow- 
cach o reorganizację szkoły. — Urząd paraf. ob. 
łac. w Brzcżanach o uwolnienie zaprzęgów uiy  
tych do posług duchownych od myta. — Tcwsrz. 
muzyczne w Przemyślu o zapomogę. — Stowa
rzyszenia djaków o wyjednanie ustawy zapewnia- 
iącej byt tegoż. — Tow. pedagog, ruskie we 
Lwowie o zapomogę na wydawnictwo ruskich 
kart geograficznych. — Towarzystwo rzemieśl. 
ruskich „Zorza" we Lwowie o zapomogę. — 
Towarz. nauczycieli szkół wyż. we Lwow*e o 
subwencję na czasopismo Muzeum — Klemen
tyna Bilwinowa, właścicielka dóbr w Olehowcu 
o pożyczkę z powodu nieurodzaju. — Franciszek 
Bogosiewicz, Jan Kabarowski, Julia Romnnkie- 
wicz, Izabela Dębicka, Brcnisława Konopkowa,} 
Klaudja Lewicka, Rozalja Panek i Stanisław Ja- j  
worski o zapomogi. — Beri E sankraft o opust * 
czynszu dzierżawnego z myta. — Fabryka ma
szyn rolniczych i wiertniczych w Samborze o 
subwencję. — Dominik Opatowicz. o subwencję 
na kształcenie córki w śpiewie.

ale prokuratorja cofnęa oskarżenie. Zresztą in
spektor okręgowy nie ma obowiązku badać sto
sunków majątkowych gniny, bo akty fundacyjne, 
zanim wiążą gminę, lywają zatwierdzane przsz 
reprezentacje powiatów, które odmawiają swego 
zatwierdzenia, jeżeli gnina jest ubogą.

Życzenie, ażeby Rada szkolna wstrzymała 
organizację szkół, spraciwia się wyraźnej uchwale 
Sejmu, polecającej ladzie szkolnej, ażeby co
rocznie przynajmniej 150 szkół zorganizowała.

Prawdą jest, że Rada szkolna pochwala 
inspektora i pamięta i nim, jeżeli wykazać może, 
że w jego powiecie pawie każda gmina ma oso
bną szkołę, i jeżeli tc dziełem inspektora, to nie 
z fałszywej ambicji, ae w spełnieniu sumiennie 
obowiązku swojego do tego doprowadził.

P. R o m a ń c z u k  konstatuje, że prokura
torja odstąpiła od dochodzenia w sprawie wy
muszenia aktu fundacj szkoły z formalnych wzglę
dów i że w aktach dochodzenia są ślady nadu 
życia władzy przez impektora.

P. S i c z y ń s k :  oświadcza, że nie godzi 
się w Sejmie wymienia; nazwisk, ale na żądanie 
komisarza rządowego poda mu fakta do wiado
mości w innem miejscu

A. A n t o n i e w i c z  twierdzi, że wpraw
dzie nie było tu nowy o nazwiskach, ale wy
mieniono nazwy miejicowości, gdzie nadużycia 
miały miejsce.

M a r s z a ł e k  usuwa z pod obrad rezo 
lucję p. Herasymcwcza co do wyznania i ob 
rządku miuczycioli. Jest ta  ta sama sprawa, 
jaką podniósł p. Antoniewicz przy rozprawie »ad 
ustawą o wynagrodzeniu katechetów, a którą 
sejm wówczas odrzucił, regulamin zsś nie dopu 
szcza ponowego głosowania na tej samej sesji 
nad odrzuconym wnuBkim,

Sprawozdawca p. M a d e j s k i  poświęci 
dłuższe przemówienia uwagom p. Romańczuka i 
Herasymowicza, szczególnie bronił idealistycznego 
kierunku szkolnścśya i systemu mianowsń we
dług zdolności i pilności, a nie stsm róstw e- 
System ten muti wywołać niezadowwlnienie 
wapółkempetentów o posadę, którą otrzymał 
zdolniejszy, choć nPodszy nauczyciel, a stąd za
rzuty iż protekcja w grę wchodziła. Nadużycia 
wszędzie są możliwo, a lekarstwem na nie jest 
jawność i informowanie przełożonych. Trzeba 
mieć cywilną odwagą i donosić gdzie należy o 
nadużyciach, których pewnie Radfe szkolna tole
rować nie będzie.

Przy rozprawie szczegółowej wyraził ks. 
K o w a l s k i  uznanie dla duchowieństwa, które 
z miłymi bardzo wyjątkami gorliwie zajmuje się 
młodzieżą szkolną i chyb* z powodu bardzo 
podeszłego wieku uchyla się od tego obowiązku.

P. R o m a ń c z u k  życzyłby sobie, aby 
n o w e  szkoły organizowano wolniej, bo jak 
sprawozdanie Radj szkolnej wykazuje, wiele 
szkół jest nieczynnych z powodu braku nau
czycieli.

Komisarz rządowy odpowiadając, żc od cza
su, w którem układała bwo sprawozdanie Rada 
azkolnu, liczba szkół nieczynnych z powodu bra 
ku sił nauczycielskich, z 37 zaszła na dwie, co 
do których jest wątpliwi śó, czy będą mogły być 
zaraz czynnemi.

Budżet szkolny przyjęto bez żadnej zmiany.
Dla spóźnionej pory zamknął p. Marszałek 

posiedzenie o godz. 3 min. 15
Przed rozejściem się odczytano jeszcze wnio

sek p. C h a m c e :
„Przeznacza się na budowę kolei lokalnych 

wschodnio • galicyjskich w kiaruukn z Tarnopola 
przez Dłuryn do Zaleszczyk, Skały i Mielnicy
z funduszu krajswsgo subwencję w sumie 5 0 0  0 0 0

lotniejsze i że tak powiem, szlachetniejsze spra
wiają to przyjemne, łagodne upojenie, które jest 
głównym urokiem palenia, drugie z ł ś  mniej 
lotne, zawierające w sobie więcej części stałych, 
wywierają wpływ szkodliwy na tkanki organizmu 
i funkcje fizjologiczne.

One to tworzą w cybuchu fajki ów gęsty, 
cuchnący sok fajczany, który truje nawet drobne 
owady.

Zadaniem więc palacza, dbającego o swoje 
zdrowie, jest niedopuszczanie, o ile możności do 
ust tych mniej lotnych olejków pikolinowych. 
Dosięga aię tego z łatwością przez używanie 
fajki o długim cybuchu, albo też długiego mun- 
sztuczka, do którego się wsadza cygaro lub pa
pieros Palenie cygar i papierosów bez munsztucz- 
ków jest rzeczą nieprzyjemną, gdyż wówczas 
połyka się nie tylko wielką ilość owego soku 
fajczauego, który na ściankach munsztuczka osia
da, ale nawet cząsteczki niespalone samych liści 
tytuniowych.

Munsztuczki powinny być dość długo i z 
m&terjału, który nie przesiąka prędko, nie roz
kłada się pod wpływem śliny i nie psuje smaku 
i woni przechodzącego przez niego dymu. Drze 
wo zatem, róg i wszelkie sztuczne masy powinny 
być wykluczone, najlepszym zaś, najzdrowszym 
i najprzyjemniejszym do tego użytku jest bur 
sztyn, naturalnie bursztyn prawdziwy, którego 
zalety w tym względzie już cddawna były ce 
nione.

A zatem, panowie i panie — bo wszak
i panie teras palą — nie bierzcie nigdy do ust 
eyg ra Jub papierosa inaczej, jak osadzonego na 
długim bursztynowym munsztuczku. Szczerze wam 
to zaleca

S E J M .
(10 posiedzenie z d 31 października)

(Dokończenie).

W rozprawie cgólnsj komisarz rządowy p- 
L a s k o w s k i  oświadcza imieniem Rady szkolnej) 
iż skreślenie z preliminarza sumy 31 000 zł. a. w. 
jest bardzo dotkliwe, jednak podniesienia cyfr z 
powodu klęsk krajowych żądać nie hędzie. Czyni 
tylko uwagi do poszczególnych skreślony' h ru 
bryk i wyraża przekonanie, że w następnym bud
żecie skri ślone dziś potrzeby znajdą należyte u- 
względnienie.

P. H e r a s y m o w i c z  w bardzo długiej 
odczytanej cichym głosem mowie wytyka błędy 
szkolnictwa ludowego zarówno ogólne j ik  i te, 
które się odnoszą szczegółowo do żądań Ru
sinów.

Trzy są przyczyny złego wychowania dzieci, 
mianowicie:

1) za wiele teorji, a mało praktyki, zamiast 
gospodarstwa uczą młodzież poezji, a dziewcząt 
zamiast kucharstwa uczą chen j';

2) forytowanie na posady inspektorów mło
dych szowinistów, szczególniej we wschodniej czę
ści kraju, gdzie polonizują młodzież za wszelką 
cenę;

3) brak religijnego wychowania młodzieży.
Żali się na odjęcie wpływu księżom na szko

ły i cofnięcie prawa mianowania nauczj cieli przez
Radę szkolną miejscową.

Mówca stawia rezolucję, żądając, aby do szkół 
przeznaczono nanczycieli religii tej narodowości, 
jakiej jest większość uczniów.

P. R o m a ń c z u k  godzi się na budiet przez 
komisję przedstawiony, występuje jednak przeciw 
uciskowi Rusinów na polu szkolnictwa. Zaczyna 
od tego, jak szkcłę chca gmins zakł^dac.^ Z a raz ; pjatnej w racach rocznych po rozpoczęciu
inspektor okręg'wy wymusza na gminie większe 
prestaoje, aniżeli je  gmina ponieść moie Dowo
dem tego są potem liczne patycje gmin do Sejmu 
o obniżenie prestscyj. Nauczyciel Rusin, jeżeli 
pilnie sprawuje swoje obowiązki i swoje zadanie 
należycie pojmuje, zakładając w gminie czytelnie 
ludowe i jeśli pomaga gminie w jej sprawach g ro -* . .
mad/kich, zamiast uznani* od władz przeło- j e 11
żonycb bywa karany mianowicie przenoszony na i 
inną posadę.

Mówca cytuje fakt znany założenia czytelni 
ludowej w Załużu w powiecie Rohatyńskim. Na 
konferencjach nauctyciehkich okręgowych nie u- 
względDia się narodowości nauczycieli, inspektor 
daje do opracowania tylko tematy polskie, a 
rzadko ruskie — a jeżeli się nauczyciel Rusin u- 
pomni o temat w ruskim języka z pewnością mu 
to na dobre nie wyjdzie.

Te i tym podobne fakta cytował mówci na 
dowód uciemiężania ludności ruskiej, żądając u - 1

budowy, nie wcześniej jak począwszy od r. 1891 
pod warunkiem, że koleje te budowane będą 
kosztem państwa, albo że się a!ra'b pańtiwa 
przyczyni do kosztów budowy subwencją w wy
sokości przynajmniej miljona zł.*

Następne posiedzenie w poniedziałek o go-

I M a ły  T P e j le t o n ,
Jak należy palić?

Troska, co duszę przygniata, 
Niepokój, nuda, zmęczenie,
I nawet smntku mara,
To wszystko, jak mgliste cienie, 
Pierzcha i precz gdzieś ulata

2 dymem cygara...
chyleni* złrgo. \ Przypuszczać należy, że ludzkość nigdy palić

P. Stanisław h1-. B a  d e  n i  odpowiedział p . ; nie przestanie, że nic nigdy nie wykorzeni u niej
Harasymowiczowi, wykazując niektóre sprzeczno- 1 tego zwyczaju, który rozpowszechaia się coraz
ś :i w jego zapatrywaniach na zadsnie szkół lu- j bardziej, jak o tern świadczy najlepiej wzrasta:ąca 
dowych. Według tego posła w sokołach uczyć , rokrocznie produkcja tytouiu. 
się powinno czytania, pisania, rachowania, a j  Europa, Azja csła i obie Ameryki pokryte
prócz tego przygotowana do rzemiosł i rolni- są kłębami dymu tytoniowego, wyi uszczanemi z 
ctwa. Specjalne wykształcenie rolnicze nie jest i ust ich mieszkańców, a dzicy Hotentoci i Papuasi 
celsm i zadaniom szkoły. Włościanie sami nie ■ wolą nawet przymierać z głodu, lub pozbyć się 
życzą sobie, aby ucrono ich w szkole tego, co j ukochanej małżonki, aiź przebyć dzień jeden bez 
lepiej umieją od nauczyciela. Oświata powinna j upojenia się wonnym jego aromatem. Tak silnie 
bjó jedynym celem s koły, a udzielaną ma być i przylgnął do nich ten najlotniejszy zapewne ob- 
n a 11 e praktycznych wiadomości. Kto przeczytał i jaw życia cywilizowanego.
obie książki o nauce dopełniającej, ten potwier- j Pewien Amerykanin mający manję rachowa-
dzi, że tr  Jrtują o tych przedmiotach. Na to zgo-; nia obliczył, że cała masa tytoniu wypalon go, 
da, że gramatyki za wiele uczą, ale żeby naukę j zażytego i przeżutego w ciągu jednego roku, zwi- 
historji z programu nauk szkolnych wykluczać, j nięta w kształcie węża o dwucalowej średnicy, 
to chyba nikt się na to zgodzi. Powiedziano, że mogłaby opasać trzydzieści razy wzdłuż równika 
w szkoia h naszych jest za wiele idealizmu, a całą kulę ziemską.
z drugiej strony zrobiono wręcz przeciwny za- j Olbrzymie to powodzenie zawdzięcza tytoń
rzut, że to co się dzieje w szkole, prowadzi do tej okoliczności, że jest jedynym narkotykiem,
socjalizmu i realizmu. Idealizmu nie powinniśmy który w przyjemny Bposób podnieca działalność
wykluczać ze szkół. Oprócz czytania, należy nau
czyć młodzież koehsć Boga, bliźniego, naród
swój i Ojczyznę. Wszak jest coś *ięcej celem | lub alkohol.

mózgu i nerwów, a nie wywołuje równocześnie 
tak szkodliwych następstw jak np. opjum, koka

*  J V »  ,
życia, jak zaspakajanie jego potrzeb. (Brawo).

Na to się zgadzam, kończy mówca, że ży
czy ćfcy nam należało większego wpływu ducho
wieństwa na szkoły, większego jego udziału w 
nauce roligji. To najgłówniejszy przedmiot nau
ki. (Brawo).

Referent krajowej Rady szkolnej p. L a

A jednak palenie tytoniu wywiera także pe 
wien zły wpływ na organizm. Nie mówiąc o pa
leniu n-imiętnem, cifjgłem, zwłaszcza przez osoby 
zbyt młode lub słabej budowy, dla których jest 
wręcz zgubnem, ale nawet palenie umiarkowane 
wywołuje z biegiem czasu u osób zdrowych pe
wne zaburzenia w trawieniu i działalności serca,aaw B n i j u n w j  —  w — j -̂ — m.  j >. —— ------------- ---------

s k o w s k i oświadczył, iż na zarzuty podniesione i oraz lekkie chroniczne zapalenie oczu i przewo- 
ptzez p. Herasymowicza przeciw inspektorom! dów oddechowych — zwłaszcza jeżeli się pali 5mJdl ina/tK no nalnintitrok /łiokręgowym nie może odpowiedzieć, bo są ogól 
nitowe i nie zawierają faktów.

Zarzut, że jakiś tam inspektor przeniósł 30 
nauczycieli, nie może polegać na prawdzie, bo 
nie inspektor ale Rada szkolna krajowa może 
przenosić nauczycieli stałych, a okręgowa nau
czycieli tymczasowych. Zarzut że nauczyciele 
zbierali składki po l zł. między sobą na prezent 
dla inspektora, aby go sobie zjednać, nie zawie-. 
ra faktów, bo gdyby tak było musiałaby Rada J 
szkolna surowo ukarać wmnych za wykroczenie 
przeciw swojemu rozporządzeniu, zabraniającemu
skłfldok r

Co do zarzutu p. Romańczuka, iż inspekto
rowie wyłudzają od gmin ubogich akta funda
cyjne, to był wprawdzie wypadek, w którym sąd 
karny zarządrił w tym kierunku dochodzenie,

przesiaduje długo w miejicach napełnionyoh dy
mem tytoniowym, co jest bezwarunkowo szkodliw- 
szem od samego palenia.

Otóż przy paleniu trzeba się starać, żeby 
szkodliwe działanie tytoniu o ile można zmniej
szyć.— Tytoń, jak wiemy, zawiera nikotynę, która 
w stanie czystym jest równie zabójczą trucizną 
jak kwas pruski. Substancji jednak tej palacz nie 
pochłania w stanie surowym; pochłania on bo
wiem tylko dym, w którym się znajdują rozłożo
ne i zmienione przez spalenie różne części skła
dowe tytoniu.

Dym tytoniowy składa się z pary wodnej, 
amonjaku, popiołu, tlenku i dwutlenku węgla, ze 
śladów kwasu pruskiego i wreszcie z olejków lo
tnych, zwanych pikolinami. Owe olejki pikolinowe 
działają głównie na organem palacza Jedne z nich

f  Helena z Moraczewskich Hochber- 
gerowa, żona dyrektora miejskiego urzędu budowni
czego, zmarła dzisiaj w 45 reku życia. Zmarła była 
wzorem kobiety Polki i matki obywatelki, cnotliwej 
kapłanki domowego ogniska. To też szczery żal li
cznego grona znajomych i przyjaciół towarzyszy jej 
do grobu, a współczuciem otacza biedną rodzinę, 
którą tak wcześnie opuściła.

Zmarli. Ks. Franciszek Berwid, kanonik i 
proboszcz rzym. kat. w Dolinie, honorowy obywatel 
miasta Doliny, członek wydziału Rady powiatowej i 
Rady gminnej dolińskiej, zmarł 29 października prze
żywszy lat 88.

Roman Chorośnicki, właściciel dóbr Chorośnicy 
i dzierżawca Hawłowic górnych, zmarł w Jarosławiu, 
licząc lat 64.

Kornel Kozak, radzca sądowy w Bośnji, zmarł 
w Serajewie d. 22 października.

Zmarła we Lwowie Zofia Garbowska, córka 
rudzcy wyższego sądu krajowego.

Zmiana nazwiska. Dr. Henryk Fenermann, 
zastępca prokuratora państwa w Wadowicach, zmie
nił z przyzwoleniem Namiestnictwa nazwisko swe na 
„Ogniewski*.

Awans listopadowy. (Dalszy ciąg.) Porucz
nikami w piechocie podporucznicy. F. Zahradniczek 9, 
K. Hnsak 77, R. Natali 95, F. Winter 40, T. Mayer- 
hófer 15, S Wurfel 20, A. Nebesky 77, J. Kosak 
24, A. Kulunczicz 40, R. Vock 55, H. Patzelt 9, B. 
Lazarewicz 90, L. Kriz 77, S. Mittelmann 41, S. 
Biesiadzki 95, F. Trunko 67, F. Rnzek 58, S. Ko
złowski 9, K. Ehrbar 55, W. BieczyńBki 89, S. Ko
wacz 70, O. Preissler 89, K. Hippel 10, M. Wysocki 
89, J. Prokop 20, A. Krypiakiewicz 48, K. Poppow 
41, E. Kammer 77, F. Lax 58, K. Nemec 89, W.

^  7 7 i Dzieciołowski 57, K. Eckling 15, J. Wisłocki 10, F.
IjSlcutap. | gzeparowicz 71( e . Skałka 10, J. Reznicek 89, K.

!K lx c  :o .ił= a -.
! Kleinberg 15, J. Wilka 13, J. Satke 89, K. Strasz- 

kiewicz 57, J. Dziembowski 55, F. Bozdech 13, A.
Jabłoński 102, J. Rieger 8, F. Tarnawski 102, K.
Arvay 41, K. Laur 20, J. Siegel 90, J. Sbnheraky 

XsoS», Unia 2 listopada. | 48 , R. Schimak 15, M. Ileider 10, E. Schwauda 77,
Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej Swej f H. Lasek 40, E. Póachek 24. 

szkatuły gminie Zalasowa, w powiecie tarnowskim, na* Podporucznikami w piechocie kadeci: Wiktor 
budowę Bzkoły, zapomogę w kwocie 100 zł. ! Picha 58, F. Burget 80, W. Sknlina 55, M. Kasper

Zaduszki. Ulica piekarska przedstawiała wczo- ' 13, R. Hofman 91, E Lazar 57, F. Rnsaina 56, J. 
raj, jak co roku, niezwykły widok. Pokorny 10, A. hr. Komorowski i G. Petrowski 90,

Pomimo, iż pogoda była dość brzydką, nio- ■ F. Pauhans 30, R. Uager 40, Cbr. Rash 93, J. Fenzl 
przejrzane tłumy roiły się tą ulicą, zdążając na cmen-1 95, A. Wurm 95, E. Walther 41, Miecz. Nowicki 58, 
tarz, aby na grobach swych krewnych i znajomych Ed. Hauser 9, F. Morawetz 13, W. Nowak 89, E.
zaświecić lampę i zmówić modlitwę za spokój ich j Zlatohlavck 95, J. Kranich 80, Ludwik Materna 15,
duszy. | A. Buchsbaum 95, Teodor Praschak 58, Fr. Schin-

Prawdę mówiąc, jedna rzecz czyniła wędrówkę 
na cmentarz dla wielu nierzyjemną Była to armja że
braków, może być, że prawdziwie biednych, lecz 
w większej części takich, którzy tylko na ten dzień 
żebrakami się stają.

Znalazł się także i lirnib ślepy, którego zgra
ja chłopaków otoczyła, tak że gdyby kto chciał nawet j strzelców.

dler 93, A. Biihm 20, K. Faglewicz 57, L. Zaleski 
80, A. Saile 5, H. Fleiscbmann 10, O. Jakób 55, 
W. Scbreier 40, R. Babor 55, J. Roschaner 20, W. 
Wii3t 77, E. Błaha 9, K. Ernest 41, A. Swoboda 90, 
Fr. Namer 13, A. Gawański 41, Ignacy Pick 24, R. 
Rosalek 9, J. Sranb 24, a R. Hausner 30 bataljon

rzeczywiście dać ślepemu limitowi jałmużnę, to nie 
mógł się do niege dostać.

U bramy cmentarnej dolatywał już odgłos pie
śni narodowych, śpiewanych pod wielkim krzyżem, 
poświęconym poległym w bojn, i morze światła roz
lewało się przed oczyma widza. Grobowiec Goszczyń
skiego, tudzież grobowce innych znakomitych mężów 
oświetlone były wspaniale.

Groby inne zaś były także rzęsiście oświecone, 
niektóre prześlicznie, na innych grobich płonęło po 
kilka światełek, a były i takie groby, na których nie 
było światła, aui nikogo, htoby zmówił pacierz za te
go, co w grobie spoczywał.

Mianowania i przeniesienia. Minister spra
w iedliw ości zezw olił na p rzen iesien ie  adjunktom  są 
dów p ow iatow ych : Engenjnszowi Grabowskiemu z Ja
rosławia do Niżankowic, Władysławowi Warywodzie 
z Podhajec do Stryja, Edmundowi Schiffaerowi z De- 
iatyna do Jarosławia; zamianował zaś radzcą sądu 
krajowego w Czerniowcacb sędziego powiat, w Wy- 
żnicy, Włodzimierza Jasienickiogo; sędziami powiato
wymi: adiunkta sądu powiatowego w Jarosławiu, Jó
zefa Szwedzickiego, dla Liska, a adjunktów sądowych 
Włodzimierza Mandyezewskiego w Kołomyi dla Sie
niawy, a Jana Danina Rzuckewsbiego we Lwowie dla 
Borszczowa; zamianował dalej sekretarzem rady przy 
sądzie obwodowym w Przemyślu sędziego powiatowe
go w Sieniawie, Józefa Unickiego, a nakoniec ad- 
jaoktami sądów powiatowych: kwieakowanego adjunk- 
ta sądu powiatowego, Juljusza Basehaka, dla Jaro
sławia, snsknltantów zaś Juljnsza Pietscha dla Roha
tyna, Antoniego Twerdochleba dla Podhajec i Eusta
chego Terleckiego dla Delatyna.

Pan Namiestnik przeniół praktykantów konce
ptowych Namiestnictwa Antoniego Fredro Boniec
kiego z Sokala do Lwowa, a Wiktora Makowie
ckiego ze Lwowa do Sokala.

Sejm bukowiński został w ubiegły czwartek 
zamkniętym.

Dr. Aleksander ks. Poniński został świeżo 
zamianowany starszym radzcą skarbowym przy dyre
kcji finansowej dalmatyńskiej.

Śluby. Przedwczoraj odbył się w prywatnej 
kaplicy arcybiskupa ormiańskiego ślub lekarza tutej
szego, dra Emila Merczyńskiego, z panną Panliną 
Starzyńską. Młodej parze pobłogosławił ks. arcypi- 
skup Iasukawicz.

W Krakowie odbył się w ubiegły czwartek ślub 
dra Tadeusza Zspałowicza, c. k. lekarza pułkowego, 
z panną Ludmiłą Wężowiczówną, córką krakowskiego 
inspektora budownictwa.

Na czwartkowem posiedzeniu Rady miej
skiej wnieśli pp. Zima, SyroczyńBki, Rewakowicz, 
Sembratowicz, Stokowski i dr. Goldmau interpelację 
w sprawie okólnika wydanego przez Radę szkolną 
okręgową do prywatnych zakładów naukowych żeń
skich we Lwowie, żądającego przedkładania przez te 
zakłady co rokn Radzie szkolnej plann nank i pod 
ręczników używanych w nich. Takie przedkładanie 
planu nauk i podręczników zapobiedz ma temu, aby 
w prywatnych zakł.idach nie używano kBiążek, nie 
aprobowanych przez Radę szkolną krajową. Interpe
lanci upatrują w tern zarządzeniu mylną interpreta
cję ustawy i zapytują prezydenta, jakie polecenia w 
tej mierze otrzymał od krajowej Rady szkolnej i jak 
okólnik ten tłumaczyć sobie należy.

Przewodniczący p. Mochnacki przyrzekł dać 
wyczerpującą odpowiedź na tę interpelację na jaduem 
z najbliższych posiedzeń, na razie zaś zapewnił, że 
Rada szkolna wydając ten okólnik nie miałi wcale 
na myśli Btawiać przeszkód w kształcenia się mło
dzieży w ducha patrjotycznym, albo też uszczuplać 
zakresu wiedzy.

Inno Bprawy załatwione na czwartkowem posie
dzeniu były mniejszej wagi. — Radzca Lyszkowski 
oświadczył, że nie pojedzie na wystawę do Paryża, 
na którą to podróż Rada wyasygnowała mu na je- 
dnem z poprzednich posiedzeń kwotę 700 zł. Rada 
przyjęła do wiadomości to oświadczenie p. Lyszkow 
skiego i uchwaliła pozostawić ma do dyspozycji kwotę 
700 zł. na wypadek, gdyby chciał zwiedzić większe 
miasta europejskie.

Na budowę kanału przy ulicy Korytnej asygno- 
wano kwotę 6.000 zł. Towarzystwu „Harmonja* 
udzielono za II półrocze 1889 subwencję w kwocie 
1.500 zł., a na wykonanie kolorowego plann miasta 
Lwowa przeznaczono kwotę 1.000 zł.

W kawalerii roamistrzami I klasy: L. Yoitl 8 
p. uł., F. Górtz l i p .  dr., K. Hau de Kirchtreu 3 uł., 
G. Kerbos 3 uł., W. May 1 uł.

Rotmistrzami II klasy: K. Wallisch 11 dr., W. 
Fritsce 12 uł., z Ziemblic Bogusz 11 uł., K. Laczyń- 
ski 11 uł., A. Heidmunn 3 uł., I. Korda 11 uł., W. 
Neusser 3 uł., F. Bruckner 8 uł., F. Schónnett 1 nł., 
M. Juffe 11 dr.

Porucznikami: W. Hópfer 4 nł., T. Rudkowski 
8 nł., J. Zborowski 4 uł., J. Koziebrodzki Bolesta 
6 p. dragonów.

Podporucznikami: R. Racka 8 uł., S. Bzowski 
1 uł., A. Lacel 3 uł., E. Sułkowski 6 uł., A. Wur- 
dinger 1 0  dr., E. Poapiszil 11 dr., B. Romer 2 uł., 
M. C isar 1 0  dr., A. Pereira-Arnsteiu 6  dr., P. Mi- 
łaszewski 4 dr.

W obronie krajowej zostali przy awauBie
listopadowym zamianowani:

Majorami: Ignacy Strzelecki, Teofil Ryndziak i 
Franciszek Michniowski.

Kapitanami I. klasy: Jan Piwonka i Mieczysław 
Baranowski.

Kapitanami II. klasy: Włodzimierz Strutyński 
i Marcin Jezierski.

Porucznikami: Kazimierz Malinowski, Franci
szek Kopecki, Tadeusz Gałkiewicz, Włodzimierz Mi
chalski, Ludwik Halski, Stefan Stocki, Leon KluBi- 
kiewicz, Teodor Oleksiewicz, Witold Lewicki, Włady
sław Kusionowicz, Bolesław Niedźwiecki, Kazimierz 
Pawlikowski, Fryderyk Poleszewski, Sergiusz Szpoj- 
narowtki, Leonard Orszulecki, Stefan Kossak, Ignacy 
Synowioki, Jau Wroński.

W konnicy zamianowani: rotmistrzem Stanisław 
Stoiński. Porucznikami: Jan Horodyński, Jerzy br. 
Moszyński.

Lekarzem pułkowym I klasy zamianowyny Jó
zef Ortyński, II. klasy Rudolf Rsebicki, Tadeusz Jó- 
zefczyk, Teofil Bobowski.

Okradzenie kościoła. W Horodence, w nocy 
na 19 b. m , niowyśledzeni dotąd złoczyńcy, włamaw
szy się przy pomocy żelaznego drąga do kościoła or- 
miańsko-katclickiego i rozbiwszy dwie szafy, oraz ta- 
bernacnlam przy ołtarza św. Grzegorza, skradli na
stępujące przedmioty: monstrację srebrną pozłacaną, 
warteści 200 zł., kielich srebrny wewnątrz złocony, 
kielich metalowy cały złocony, ampnłkę z chińskiego 
srebra, dwa lichtarze srebrne, sznurek korali, krzyżyk 
złoty ze złotym łańcnskiem, 11 zł. miedzią i srebrem 
z kasy brackiej i albę płncionną, dołem haftowaną. 
Ogólna wartość skradzionych rzeczy wynoBi przoszło 
400 zł

Pięcioro ludzi zasypanych. Z Gorlic dono
szą : We wsi Htadyszowie zdarzył się temi dniami 
okropny wypadek. Pięcioro ludzi, t. j. trzech chło
pów i dwie dziewki poszło kopać glinę. Gdy jnż 
sporo gliny nakopali, poczęli wszyscy w jamie pić i 
bawić się wesoło. Naraz u su n ę ła  się górna część ja
my i zasypała wszystkich pięcioro włościan.

Na wystawie paryskiej wybuchł onegdąj po
żar w oddziale belgijskim. Wcześnie dostrzeżony uga
szono prędko. Nio obeszło się jednak bez szkody, 
gdyż zgorzały trzy cenne obrazy.

Z Poznania otrzymaliśmy sprawozdanie z wal
nego zgromadzenia akcjonarjuszów Banku ziemskiego 
w Poznaniu, któro odbyło się dnia 30 b. m. wobec 
licznie zgromadzonych akcjonarjuszów. Dla braku 
miejsca musimy to sprawozdanie odłożyć do jednego 
z na tępuych numerów, ta zaś notujemy, że czysty 
zysk Banku wynosi 4679 marek, odpowiadający dy
widendzie 1 procent od wpłat, uskutecznionych na 
akcje.

Dywidendę tę przypisano do zysków przyszło
rocznych.

Fonograf. Cały Wiedeń zajęty jest obecnie 
tylko tym genjalnym wynalazkiem Edisona. Przed
wczoraj na produkcją z fonografem w sali wiedeń
skiego klubu dziennikarzy „Concordia" wprawiła 
wszystkich słncbaczy w zdumienie.

Zanim się rozpoczęły produkcje, pokazał pan 
Wangeman, który obwozi fonograf po Europie, wszyst
kim obecnym szczegółowo konstrukcję fonografu, 
która jest nader prostą.

W szkatułce osobnej miał dwadzieścia kilka 
walców woskowych. W te walce wtłacza aię sztyfcik 
metalowy, przymocowany do płytki, która pod dzia
łaniem gloau drga, wtedy gdy osoba jaka do fono
grafu znów mówi lub śpiewu, albo gdy muzyka gra
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itd Wtłaczając Big robi s”,tyfcik w woskn wyżłobię
nu. Gdy się później, cnoćby nawet po kilka latach, 
waiec taki włoży do fonografu i przyrząd w ruoh 
paszcza, sztyfcifc dostaje się w wyżłobienia i wyauje 
taki sam głos, jaki przed tern walec w siebie przyjął. 
Za pomocą elektryczności rozprowadza się ten głos 
drutami, które się kończą rurami Sześć osób może 
równocześnie słuchać fonografu, skoro jedi ak tylko 
jedna osoba go słucha, głos jest nierównie silniejszy.

Fonograf reprodukował kilaa aryj muzycznych 
i deklamacją artysty berlińskiego Tewelego. Obecny 
przy produkcji dyrektor Burgu, Forster, poznał do
kładnie głos Tewolego, którego zna osobiście, i zdu
miony był dokładuuścią, z jaką fonograf każdą mo
dulację głosu podaje. Z produkcyj muzycznych re- 
produKcwał fonogral także utwór, grany przed rokiem 
przez orkiestrę w Nowym Jorku. Zgromadzeni sły
szeli nie tylko utwór muzyczny, lecz także oklaski, 
jakie przed rokiem publiczność nowojorska wyda- 
wała.

Przy końcu produkcji zagrała muzyka marsza 
Straussa, który na osobnym walcu woskowy m się wy
rył. Z walca tego zrobiono kilka tysięcy podobizn, 
które rozeszlą po Ameryce.

Bezpłatne ODiady. Kiedy wywieszono sztan
dar, ze państwo winno d..wać oświatę bezpłatnie w 
szkołach ludowych, wówczas niektórzy znawcy sto
sunków społecznych oświadczyli, że hasło to trąci 
socjalizmem i przepowiadali, że przyjdzie czas, kiedy 
lnduość pójdzie o krok dalej i zażąda bezpłatnej 
żywności. Przypominamy sobie, że niedaloj możo ,,ak 
roku temu rozwiuął tę myśl znakomity nasz myśliciel, 
Paweł Popiel. Wówczas wzruszano i amionam. i mó
wiono sobie, że 10 próżne troska, do tego przecie 
nie dójdzie. Tymczasem już doszło. Dwie wielkie 
dzielnice Londynu, Lambeth i Kennington — wyBio- 
sowały gremjalne pismo do Bourd of Schooi (Rad; 
szkolnej), w którem oświadczają, że nie będą więcej 
posyłały dzieci do szkoły, jeżeli władze szkolne n ie  
b ę d ą  i m d a w a ł y  b e z p ł a t n i e  o b i a d ó w.

Oczywiście władze angielskie ruch ten narozie 
Btłnmią, ule idea już pozortani j i będzie kiełkowała, 
zdobywając sobie popularność wśród niższych warstw. 
Niebawem znajdą Bię posłowie, którzy w wymownych 
Błowach będą tej idei bronili w parlamentach, znajdą 
Bię dzienniki, które ją postawią na porządku dzien
nym spraw publicznych, ogół się z nią oswoi i za 
jakie lat dwadzieścia będzie tak samo nważany za 
wstecznika ten, który wystąpi przeciw bezpłatnym 
ODiadom, jak dziś jest uważany tun, który mniema, 
że opłata szkolna jest rzeczy sprawiedliwą.

Z Sanockiego nam piszą:
Dnia 25 b. m. wpadł ogromny piei wściekły, 

gutnnkn owczarskich psów węgierskich, do knchni we 
dworze w Lakowym, pokąsał tam kilka psów i po
biegł polami i górami do sąsiedniej wsi Serednie 
wielkie, gdzie napadł gospodarza Knryły, silnegu 
chiopa. Knryła schwytał psa obnrącz za Kark i sza
motał się z nim przez chwilę, ale pies w końca go 
obalił, okropnie pużarl po głcwie, twarzy, piersiacl 
rękach. Potem pobiegł pies dalej polami i wpadł do 
Kalnicy i tu pokąsał chłopa Korymczykowego, które 
mu na razie brat rany po wypalał, i trzy krowy, 
z którycb jednej oderwał nozdrza. W Sukowatem 
poKąsał także ten pies krowę, w Kam.onkt ch krowę i 
konia Skoro Bię ten pies pojawił w Kalnicy, ndali 
Bię za nim w pogoń pp. Smólski, zurządzca folwar
ków i laLÓw Kalnickicb, Nowicki, zarządzca tartaku 
parowego, i leśniczy Pinsosiewicz. Ten ostatni do- 
pęaził psa w Kamionkach i celnym strzałem go 
zabił

Z Niemirowt nam donoszą, że tameczny na
czelnik sądowy p. Samolewicz uwzględniając tegoro
czny nieurodzaj i biedę wśród Indu, zakazał woźnym 
sądowym pobierania taksy 17 i pól cos ta należącej 
się im za doręczenie każdej nchwały sądowej.

Powiat sokalski zapisuje się teraz w kroni
ki on pism codziennvch pod rubryką bardzo nie pię
kną, bo zatytułowaną „kradzieże". Niedawno temu 
skradli niew.adom. sprawcy kuBę żelazną z dworca 
kolejowego w KryBtyuopolu, w parę dni później ta
kąż Barnę kasę wynieśli jacyś złoczyńcy z dworu w 
Switaziowit. Nie mogąc jej unieść ze sobą, zagrzebali 
na podworzu, guz.e ją ludzie dworscy później zna
leźli. Teraz znowu dcnoBzą, że bełskiego rrbina- 
cudoUórcę okradli nieznani złodzieje, zabrawszy mu 
nader cenne kosztowności — a hr. Plater, teraź
niejszy właściciel klucza moszkowskiego, odeDrał w 
tych dniach liat bezim'enny, w którym zawai tą jest 
p roźba, że na wypadek, jeśli pewnej samy pierięazy 
nie złoży w wsaazanem miejscu, to zostanie potrakto
wany kulą rewolwerową

P ęknę dzieją się tam rzeczy !
Nieudała kradzież. Bezpieczeństwo publiczne 

w Rudkach n e należy do wzorowych. Przed parn 
dniami sprawcy jacyś, dotychczas nitwyśledzeni, wła 
mali się nocną porą do biura Rady powiatowej, gdzie 
mieści się także Towarzystwo zaliczkowe i próbowali 
wynieść stamtąd kasę zaiicznową Towarzystwa. Mimo 
jednak, że ich było kilku, nie podołali ciężarowi, 
gdyż Kasa waty blisko 12 centnarów, zdjęli ją tylko 
z podstawy i nie mogąc unieść dalej, złoży’i na po
dłodze, poczem umknęli tą samą drogą, którą przy
szli, to jest oknem od podwórza budynku.

Napau ten był teir śmielszy, że teren opera
cyjny opryszków leżał w pośrod licznych biur i urzę
dów, w których zazwyczaj woźni i stróże pełnią no
cni. służbę.

Poszuk+wi nia spadkobierców. Prokurato
ria warszawska ogłasza o następujących sprdkach 
wakujących:

Pr Stefame OsipowLkim, zmarłym 1843 r. 22 
lipca w Warszawie; Marji Lisiewskiej, zmarłej 1 
września 1884 r. w Warszawie; Ludwiku Klessie, b. 
urzędniku kolei wiedeńskiej, zmarłym 6 maja 1886 
r. i po Annie WyBmołek, zmaiłe; w r. 1886 w szpi
talu św. Ducha, która zostawiła dwie książeczki kasy 
oszczędności, jedną na 322 rs., a drugą na 156 rs.

Jeżeli w przeciąga 6 miesięcy nikt się z pra
wnych sukcesorów nie zgłosi, rzeczone spadki przejdą 
n„ własność skarbu państwa.

— Przytępienie słuchu w szkołach. W osta- 
tmen latach dopełniono cmó^twa obserwacyi nad 
kształcącą Bię młodzieżą: jużto dlatego, aby wykuzać 
szkodliwy wpływ przeciążenia zajęciami szkolnemi, już 
też dlatego, ażeby wykazać rodzaj i natężenie chorób 
szerzących 8I5 pośród młodzieży Bzkolnej.

Koychardl, Becoldt, Schieketunn, Norell i inni 
lekarze robili tysiące obserwtcyj nad szerzącemi się 
wśród młodzieży szkoinej chorobami acha. Obecnie 
znajdujemy nader zajmujący artykuł dra Sehmi«gelo- 
wa poświęcony tej kwestji w specinlnem czasopiśmie 
niemieckiem Zeitsch~ift fur Schulgesundheitspflege.

Autor, znakomity lekarz w Kopenhadze, badał 
jak najdokładniej narząd słuchu u 581 dzieci w wie
ku od 8 do 14 lat. — Dzieci te podzielił na trzy 
grupy: nt mające słuch dobry, mierny i całkiem zły. 
Do pierwszej grupy zaliczył dzieci słyszące wyrazy 
wr°mawane szeptem z odległości przeszło 4 metry, do 
drugiej słyszące Bzept z odległości 3 do 4 metraw, a 
do trzeciej niesłyszące szeptu z odległości 2 metrów. 
Do pierwszej grupy dało się zaliczyć zalodwie 285 
dzieci, a więc mniej niż połowa badanych, 261 d_uci 
posiaaałn słuch śreani, a 35 dzieci było dobrze głu
chych. Okazało Bię, że na 100 dzieci uczących się 
źle 65 miało błuch zły i z tego powodu robiły zło 
postępy w naukami

Dane te zniewalają każdego nauczycielu zwracać 
uwagę na stan słucha uczniów, rodziców zaś i opie
kunów nie zaniedbywać najmniejszego objawn kataru  
nosa i ucha, Który zwykle osłabia Błoch i stawia 
przeszkodę normalnemu rozwojowi nmysła uzdolnio
nego dziecka.

—  Szwedzkie polowtnia dworskie, o ile 
Się zdaje, nie są urządzane z odpowiednią przezor
nością. Oto bowiem na jednem z ostatnich, jak do
noszą ze Sztokholmu do dzienników niemieckich, 
szwedzki następca tronu otrzymał w piersi cały po
strzał śrócin i tylko dzięki grubemu kaftanowi skó
rzanemu, nie odniósł niebezpiecznej rany. Nu temże 
samem polowania, jeden z poganiaczy dostał nabój 
śrócin w udo i został dotkl wie pokaleczonym. Nie
fortunny strzelec, należący podobno do najpierwszycb 
i najbogatszych rodzin arystokratycznych szwedzkich, 
nagrodził wspaniałomyślnie ranionego poganiacza — 
k o r o n  ą... (pięć franków).

Sentencja.
Sowa jest to ptak, który na światło dzienne 

wychodzi tylko w nocy.
Teatr. Dziś „Młynarz i jego córka", dramat 

z niemieckiego.
Jntro po południu „Angol", operetka — wie

czorom „Wezele lundsztarmisty", farsa z niemieckiego.

Literatura i Sztuka.
* Z teatru. ^Młynarz i jego córka — dramat 

w 5 aktach, — E, Ranpacha).
Ernest Raopueh był między r. 1810 a 1850 

jednym z najpłodniejszych niemieckich pisarzy dra
matycznych. Zdolnem piórem zasilał zarówno poważny 
dramat jak wesołą komedją; tam osiągał efekt dra
stycznemu sytuacjami i b.lnemi akcentami namiętności, 
tutaj wojował dowcipem przeważnie na grze Błów o- 
partym. Ale genjainym pisarzem nie był; epoua 
wśiód której żył i tworzył minęła i dzieła jego prze
żyły się także. Jedno z nich tylko utrzymało się do 
dziś dnia na Bcenarh niemieckich jako widny szer- 
Bzej publiczności pomnik pisarskiego zawodu Rau- 
pachu, — i to dzięki jedynie zwyczajowi, tradycji.

Szynką tą jest dramat „Der Muller nnd Bein 
Kind* (Młynarz i jego córka).

Grubą żałobą dwojga rozdartych serc, cmen
tarnym kirem, całunami widm zmarłych osób owi
nięta treść sztuki nadała Bię wybornie nr, posępny 
wieczór najżałobniejszogo w naturze ca ej dnia, na 
wieczór „święta umarłych" i s tąa  data wielkiego w 
Niemczech powodzenia —  okolicznościowego — 
tego dramatn.

Dzieje się przytem — w Niemczech — ta rzecz 
zresztą całkiem stosowna, iż widzowie przybywają do 
teatru także, że tak powiemy, czarno ubrani. Na
przód pod wrażeniem samego dnia, w którym naj
więcej o żałobie jest mowy, powtóre już poniekąd 
przygotowani, czy tu lektnrą czy z opowiadania, do 
przejęcia się treścią sztnki. To duchrwe przysposo
bienie się widzów sprania w rezultacie, że toczącej 
się na scenie akcji samej, jakkulwiek nieco przydłu
giej, towarzyszą z pewnem namaszczeniem, z pewnym 
pietyzmem dla poruszanych tam a głęooko w rzeczy 
wiary sięgających myśli, zaś prości w duchu — bło
gosławieni — płaczą rzewnemi łzami..

Takie widowisko można mieć co rokn w dzień 
zaduszny w Wiedniu.

Sztukę tę przyswoił literaturze naszej nader
zdolny, lecz pracą dziennikarską przedwcześnie star
gany pisarz, Władysław Sabowski (Wołody Skiba), jnż 
przed wielu laty, aleśmy jej dotąd we Lwowie nie 
widzieli. Dopiero teraźniejsza dyrekcja wydobyła ją 
z zapomnienia, co jej za dowód rozumnego kierowni
ctwa sceną poczytać należy, bo rzeczywiście, pu da
wanych ciągle od lat wielu „Dziadach1* Moniuszki, 
trudao o lepszy wybór sztuHi, na Zaduszki stosownej.

Treść rzeczy tej zbudowanej całkiem prosto, 
bez misternie powikłanej intrygi, da się w kilku sło- 
waco opowiedzieć.

Syn ubogiej wdowy w pewnej wiosce na Szlą- 
Bku pokochał całem sercem córkę bogatego młynarza, 
i zyskał jej zupełną wzajemność- Niestety ojciec
młynareczki, typ wiejskiego Harpagona, ułożył dla 
córki inną świetną partję — i wszelkich środków 
nżvwa, ażeby córkę po swej myśli za m^ż wydać,

To mu się nie udaje. Wyznaczony Marji (mły
nareczce) przyszły, szlachetnie rezygnuje z poży
cia, któreby mn szczęścia pełnego przynieść nie mo- 
gio. Ale też zarazem Borowa wola ojca r  nca mię
dzy Marją a Konradem, owj’m ubogim a kochanym 
młodzieńcem, przepaść nieprzebytą. Marja postana
wia życie przeboleć w ciężkiej rozłące — nie tak się 
dz eje z Konradem. Silna jego męska natura burzy 
się cała przeciw „wyrokom wyższym", i wybucha 
przekleństwem na świat i ładzi. Poetycko mposo- 
biony młodzian tak się goryczą napawa, że w chwili 
Bzalonego uniesienia pieśni swej miłośnej narzędzie — 
flet z którego czarodziejskie wydobywał tony — w 
drobne trzaska kawałki, sam zaś popada w nieutu
loną rozpacz, błąka się bezcelowo, w wichrach cmen
tarnych, szukając towarzyszy swej bezmiernej boleści.

Takie jest zawiązanie sztuki, w której autor
rozwija dalej tę  myśl przewodnią, iż człowiek, który
los swoj przeklina, i w rozpacz beznadziejną Bię 
rznea, jnż ani Bobie ani nikomu na świecie szczęścia 
przynieść nie może.

Nieszczęśliwy melaacholik Konrad staje się za
bobonnym. Istnieje na Szląskn przesąd, że w noc 
wigilijną Bożego Narodzenia pojawiają się o godzi
nie duchów na cmentarza widma tych osób, które w 
roku następnym umrzeć mają. Konrad pijany szałem 
udaje się na cmentarz. Tutaj znużony usypia, a 
cńora wyobraźnia iego widzi w śaie to, co Konrad 
na jawie widzieć by pragnął — cień starego Rein
holda, srogiego oj'ca swej ukochanej. Zarazem je
dnak, niby kara za to życzenie śmierci bliźniemu, 
pojawia się Konradowi w śnie tym gorączkowym i 
cień Marji. Osz-lały młodzieniec opowiada to ~e 
wsi, rzucając tern samem na dwoie osób grozę bli
skiej śmierci.

Odtąd jnż z nieubłaganą konsekwencją fatalizmu 
ziemskie losy trzech głównych osób- Konrada, Marji 
i Reinholda dążą kn końcowi. Stary sknera i chci
wiec umiera najpierw, w chwili gdy czując zgon 
obski, majątek swój pragnie zakopać w ziemi, aby 
go nie dać nikomu; następnie umiem Marj., mając 
tę jednak pociechę, że Konrad, który do  rokn tu
łaczki wraca do ojczystej zagrody, jest ilisko prry 
niej. Przy dźwiękach jego flstni, niosących pieśń na
bożną, Marja oddaje ducha. Konrad zaś z n  zpaczą 
w łonie, idzie dalej błąkać Bię po świecie.

Silnie zaakcentowana w tej sztuce zasada ety
ki chrześcijańskiej: „że co Bóg złączył, tego ludziom 
rozłączać nie wolno", i wyzyskana w tym i>elu głę
boka wiara ludu w życie zagrobowe człowieka, po
winny, jak  to było niewątpliwie zamiarem autora, 
wywrzeć na masy wpływ budujący, a przytem wstrzą
sający do głębi. Dodać potrzeba, iż dram at R aupa- 
cha muszą grać artyści, niekoniecznie znakomici, ale 
przejmujący się intencjami autora, a naBtępnie mu- 
Bzą mieć do czynienia z publicznością nie zepsuty 
bezmyślnemi bawidełkami lekkiej francuBkijj farsy. 
W tych warunkach efekt sztuki bywa —  i dziś 
jeszcze —  niezwyczajny.

Po wczorajszem przedstawieniu „Młynarza i 
jego ćorki" u nas przyznać musimy, że i dyrekcja 
teatru i artyści wypełnili z gorliwością niezwykłą to,

co do nich należało, dyrekcja nader starannrm przy
gotowaniem e n s e m b l e i  i wystawy, artyści grą 
najzupełniej poprawną. P . Szubert jako stary Rein
hold, oraz p. Wysocki i panna Szymańska (Konrad 
i Marja) odznaczyli się w głównych rolach; wszyBcy 
troje niejednokrotnie ciepłe i szczere zbierali oklaski. 
W pomniejszych rolach, równie starannie zadanie swe 
spełniły panie Gostyńska, Cichocka i Linkowska, tu
dzież pp. Walewski, Piasecki, Starzewski i Dębicki.

Jedno tylko m.elibyśmy życzenie , aby tempo 
sztuki, liczącej kilKanaścic „odsłon" srło nieco ra
źniej. Zapewne stanie się to na azisNUSzem rowtór- 
nem przedstawienia sztuki Ranpacha. R  P.

*  Ruski teatr narodowy, pod dyrekcją J. Bi- 
berowicza, cieszący się w całej wschodniej części 
krajn sympatycznem nznaniem, rozpocznie w bieżącym 
miesiąca szereg przedstawień w sali hutelu George’a 
(Frohsinnul. Repertoar odświeżony zoBtał kilkoma 
nowymi Bztukami ludowemi, a nadto obejmuje orygi
nalną komedję ruską, znanego i bardzo utalentowa
nego antora, p. Grzegorza Ceglińskiego, profesora 
tutejszego gimnazjum. Komedja nosi tytuł „Argonau
ci", a treścią jej wyprawa alumnów po złote runo, 
czyli tłuste posagi. Rzucz ta cieszy się n publiczno
ści ruskiej niezmiernem powodzeniem.

* O piśmiennictwie polskiem w Serbji. —  
Literatura naBza żyBkujj coraz więcej uznania i czy
telników w poki .nych słowiańskich nart "ach obecnie 
z powodu trzydziestej rocznicy założenia Tygodnika 
ilustrowanego w Warszawie; półuisędowa Corresp, 
Balcanigue tak pisze:

„Polacy w wielkiej rodzinie słowiańskiej nie są 
zgoła ostatnimi, a literatura ich we wszystkich kie- 
rankach rozwoje ma prawo do poczestnego stanowiska 
wśród piśmiennictw innych słowiańskich narodów. Od 
wieków walczą oni z przewagą wrogich żywiołów. 
Walka ta wymaga wiele poświęcenia osobiBtego, a 
równocześnie zużywa nadmiernie siły narodowe. Ża
den naród słowiański nie powinien zapoznawać zaBłng 
jakie oddają ogólnemu rozwojowi Słowiańszczyzny 
narody stojące na jej przednict czatach, przodujące 
w cywilizacji, i nie powinien opuszczać ich w chwilach 
kiedy niebezpieczeństwo zagraża jnz ich istnieniu na
rodowemu."

Część ekonomiczna.
—  Izba hanr owo- przytnysłowa ogłasza, że 

intendentura X korpuru w Przemyślu pregnie 
zakupić z wolnej ręki wedle praktyki kupieckiej 
dla m a g a z y n u  w Przemyślu : żyta 12.000 
centnarów metr., owsa 40.00U cent. nu., siana
5.000 cet. m.; dla magazynu prowiantowego w 
Jarosławiu : żyta b 000 ct. m., owsa 18.000 ct. m., 
siana 3 000 ct. m.; dla magazynu w Rzeszowie: 
żyta 2.000 ct, m., owtm 12.000 ot. m., siara
3.000 ct m. Zgłoszenia przyjmuje do dnia 13 
b. m. intendentura korpus X w Przemyślu i 
udziela bliższych informacji.

=  Bank krajowy przeznaczył na r. 1890. po
dobnie jrk na lata poprzednie, donację 500 000 
zł. na pożyczki dla stowarzyszeń zarobkowych i 
gospodarczych do Związku należących. Patronat 
Związku wezwał przeto okólnikiem wszystkie 
związkowe stowarzyszenia, aby do dnia 5 b. m. 
zgłosiły się, o ile z tego kredytu w r. 1890 ko
rzysta ć zechcą.

Wiedeń 31 baździeruikr. 
(Z) Z chwilą częściowego ukońozenia mie- 

-jęczuej likwidacji u ipol oiło rę  wypogodz;*o na 
naszej giełdzie. Było to jednak jeno zawieszenie 
broni, gdyż dziś rozpoczęła się zwykła likwida
cja tygoduiowu, uciążliwa jus przez to, że jutro 
w dzień Wszystkich Świętych spekulacja zmu
szoną jest próżnować. Więc chociaż poprawiło 
Bię i ustaliło zwyżkowe usposobienie, to jednak 
węższym korytem płynęły wczorajsze operacje i 
mniej wydatnemi były zwyżki. Humoru do sil
niejszej reoryzy brakowało, bo th miły go troski 
prolongacyjne, drogość kredytu i chwiejne uspo
sobienie paryskiej giełdy. T m dnia wczoraj
szego poprawiły się z rrzu notowania, lecz ku 
południowi kilka znaczniejszych sprzedaży znów 
wywołały popłoch na crłej l:nji, a szczególnie 
w rentgen obniżyły kursa.

Obol' tego niemały kłopot sprawiały soe- 
kulucji Ludności w kredycie reportowym, który 
nietylka posostzł drogim j*k dni poprzednich, 
ale nawet pod bardzo trudnemi warunkami był 
trudnym do zdobycie. Tłoczono się więc przy 
kasach banku państwowego, żądając eskontr lub 
lombardu, lecz pomimo cnętuej posługi tego 
banku pozostałaby nie r Jaa pozyoja nienoarytą, 
gdyby nie usłużność Landerbinhu, tory na cele 
reportowe ofiarowrł półt)— jia mil. zł. i zad - 
w-lniał s;ę stosunkowo niskim procentem. W 
obec takich jtosunków y^zor&jsza nieznaczna 
repryza ulotarła się w dzisiejszej zniżce, a jeno 
ni iktóre renty, zakapowane na rachunek jutrzej
szego kuponu, podniosły się dziś znewu. Obok 
rent tylko papiery htndiowe cieszyły się dziś 
powodzeniem i zdobywały nadwyżki.

Waluty i dewizy wczoraj odrobinę osła
bione, dziś nieznacznie podrożały.

Oto nitowania z środy i czwartku: 
kredyt, austr. 314-50 314-25

„ węg. 332 — 33375
anglob. 149’— 148 60
aniony 243’50 244’ —
bankv. 119.— 11860
laendero. 258 50 257-—
ludwiki 190-50 19075
(■zemio wieckie 235 — 2H5 50
renta pap. wsp. 85 70 85 /0

„ srebrna 8585 86.—
austr. złota 109 60 109 50
50/„ austr. 10085 101-05
węg. złota 10D30 101 30

węg. 97.40 97-55
Ruble 1'23V3 i-23 '/„

Telegramy „> rzeglądu“.
Grac 31 paźdz^rnik* fpr.). Konferencja 

wipólaa czionaow komisji ajjuiowych dla spr^w 
kultury krajowej, kolejowe! i finansowej zgodziła 
się na wniosek Wydzirłu Majowego, aby w celu 
SKutucznego pop: -cia budovry kolei wicynalnych 
zaciągnąć pożyczkę 10 inil> zł.

W tym celu uchwalony zostać i ustawa 
normująca udział funduszów krajo^yih w budo
wie aoiei wicynalnych na ten wypadek, jeśli pry
watne kapitały dostarczą conaimmei trzy czwarte 
potrzebnej na budowę i-wo, Sj i zobowiążą się 
dostarczać co nąjmnlej trzy ósme kapitału na 
koszta ruchu.

Poznań 2 listopada, (pr.) 11 sczyste otwarcie 
senur arjum odbyło się wczoraj pri^d południem. 
Po odprawieniu mszy w kościele archlkatedral- 
nym przez arcybiskupa ks. Dinder» udano się 
procesjunaluie do gmachu seininar/ycku ^o, a tam 
ks. arcybibkup po wygłoszeniu v języku łaciń
skim mo »y inrnguraoyjucj, j rzedsuwił nauczy
cieli, odebrał od nicli professionem fidei i uizif

lił wszystkim błogosławieństwa. Regers seminar- 
jum ks. kanonik Jędziuk w imieniu dyecezji i 
kraju podziękował ks. arcybiskupowi za jego sta
rania około otwarci: seminarjum.

Wiedeń 2 listopada. Książę bułgarsk, od
jechał przedwczoraj wieczorem do Sofii.

Miramare 2 listopada. Cesarzowa, arcy- 
księŻLiiczka Walerja i arcyksiążę Franciszek Sal
wator przybyli tutej.

Hamburg 2 listopada. Hr. Kaluoky przy
był tu wczo: aj po południu i odjeżdża dziś do 
Friedrichsruhe.

Konsta ynopol 2 lutopada. Urzędowy 
dziennik Tarik pisze z okazji Drzybycia cesarza 
Wilnelma, że Turcja doznawała od biemiec po- 
oząwriy od Fryderyka wielkiego, pizyjrźni, a na
wet i poparcia we wszelkich sprawach, to też 
należy powitać cesarza Wilhelm* jako wł&dzcę 
zaprzyjaźnionego państwa. Odi ńedziny te są 
szczęśliwą wróżbą dla Wschodu i dla Zachodu, 
gdyz utrwalą -stniejącą przyjaźń i przyczynią się 
do utrzymania powszechnego pokoju, albowiem 
Niemcy lubią pokój i Turcja kieruje Bię zasadą 
neutralności, która w tern polega, aby celem 
utrzymania ogó’nego pokoju z wszystkiemi pań
stwami żyć w jak najlepszych stosunkach. Ce- 
snrz będzie mógł sprawdzić wojskowe postępy 
Turci;. uzyskane dzięki usiłowaniom i wytrwało
ści suit,.na.

Berlin 2 listopada. Butionul Ztg. podnosi, 
że Zadanie hr. K<ilnoky’ego jest bardzo trudnem, 
a cd jego roztropności głównie zależy pokój świa
ta. Biorąc na uwagę pokojowe nadzieje wyrażone 
w niemieckiej mowie tronowej, będzie mógł hr. 
Kslnoky tern łatwiej oprzeć się skutecznie nie
którym szowinistycznym aspiracjom, a skoro i car 
tą sama myślą będzie się powodował, w takim 
razie doprowadzą odwiedziny berlińskie do cze
goś więcej, aniżeli do prz6mijającyrh rezultatów, 
a mężowie stanu będą mieli czas zajmować się 
sprawami ekonomicznemu

Berlińskie Politische Nachrichfen robią ia- 
ką uwagę o artykule konstantynopolitańskiego 
Tarika:

„Tarcia wkśnie może dla swego poiożenia 
gepgrt ficznego i Bwaj szczególnej pozycji jaką 
zajmuje w koncercie europejskim, wyświadczyć 
ookoiowi narodów najoenniejsze ujłngi, skoro bę
dzie trzymała polityki neutralności, ale z dru
giej strony o tern pamiętać będ?ie, że neutral
ność wtedy tylko przyniesie pużądony skutek, 
skoro nie wyrodzi się w ponurą obojętność. — 
Istnienie Turcji jest koniecznością dlś Wschodu 
i om zapobiedz może tomu, ażeby niedojrzałe 
problematy zbyt pośpiesznie się nie rozw jały, a 
dobrodziejstwem może być wtedy, Bkoro Turcja 
swą misję polityczną pozytywnie i trafnie prze
prowadzi. Dla przeprowadzenia tej misji potrze- 
iuje Tuicja koniecznie utrzymania pokoju.

Bern (w Szwajcarji) 2 listopada. Wiadomość 
o rozmowie członka Rady związkowej Droza zc 
s irawozdawcą Siecią o stosunku Szwajcarn do 
Niemiec jest mylną. Rozmowy tej nie było, lecz 
w Radzie związkowej obecny stosunek Szwajcarii 
do Niemiec nazwano bardzo pomyślnym.

W sferach kompetentnych wcale nie jest 
wiadomo, czy wnet rozpoczną się i .tłady z Niem
cami w sprawie osiedlania się cudzoziemców w 
Szwajcarji.

Ateny 2 listopada. Na bankiecie urządzo
nym na angielskim okręcie admiralsKim wzniósł 
cesarz niemiecki toasi na cześć marynarki an
gielskiej i flotyb morza Śródziemnego. Cesarz 
oświadczył, że niemiecka marynarka jest wpra
wdzie jeszcze bardzo młodą, ale liczy na to, że 
angielscy admirałowie i kapitanowie nauczą ją 
rzemiosła żeglarskiego.

Madryt 2 listopada. Na cześć arcyks. Al- 
orechta odbyły się ćwiczenia wojskowe, które 
wypadły ku zupełnemu zadowolnieniu arcyksięcia. 
Arcyksiąię powiedział ministrowi wojny, że woj
ska hiszpańskie pod żadnym względem — pn. co 
do wykBtałcenia, aui co do bituości — nie stoją 
w tyle za wojskami innych mocarstw.

Petersburg 2 listopada. Z powodu zacią
gnięcia no,6j pożyczki przez Bułgarię, piBze 
Jout.'tal de St. Petersbourg. „Dziwimy się, jak 
mogli ks. Ferdynand i Stambułów, dając w za
staw bułgarskie koleje, rozporządzić się tak sa
mowolnie włabnośoią narodc ą Bułgarji, a przez 
to, biorąc rzecz ze stanowibka prawnego, swoj s- 
go stanowiska wcale lie poprawili, gdyż zawarty 
ukłsd, dająo materjalue rękoimie, nie liczył się 
ani z d »niejsz mi długami Bułgarii, ani z mię- 
dzynarodowem prawem. Podziwiać przeto potrze
ba od ragę tyjb. którzy poważyli się zawierać 
iuterrs z rządem niel<-g»luytn, m iło aię troszczą
cym o dawniejsze zobowiązania Bułg*rji.

Berlin 2 lirtopada Cesarz przesłał wczoraj
0 godztaie 6 po południu następującą deoeszę 
do ki B:sm*rka: W tej chw’li przepłynęliśmy 
przez Dardanplo pedozss pięknei pogody. Ser
deczne pozdrowienie.

Kair 2 listopada. Przybył tu wczoraj ks. 
Walii wre z z synem. Na dworcu przyjmował księ
cia Cheiyw.

Belgrad 2 listopada. Dzienniki tutejsze do
noszą, iż oczekiwaną jest tu deputacja z Rosji, 
która wręczy adres metropolicie Michałowi

O jek  podnosi, iż w adresie skupczyny wy
rażono wcale niedwuznacznie zapatrywaria po-
1 yki serbskiej na stosunes Serb1’ do reszty lu
dów bałkańskich, którym Serbja chętnie poda 
dłoń aby wspólnie nad dobrem tych ludów pra
cować.

Ateny 2 listopada. Szakir basza u duł sie 
do Sfakji na czele trzech okrętów wojennych 
wiozących na pokładzie pułk piechoty,

Glazgów 2 listopada. Podczas burzy za
waliła lię  tutejsza fabryka dywanów, którą 
właśnie przebudowywano. Część świeżo przebu
dowana runęła na stojący dawny trakt, w i.tó- 
rym pracowało 140 kobiet. Li 37.ba zabitych i 
rannych szacowaną jest na 50 osób.

Dr. Jan Rosner
b. asystent kliniki położniczo - ginekologicznej 
Uniw. Jegiell, lekarz chorób kobiecych i akuszer 

do wrócił Wałowa 11. a es t,—?

Nadesłane.

Kupmę i sprzedaję wszelkie krajowe i 
zagraniczne papiery państwowe, akcje, pryoiy- 
tety, listy zastawne, losy, monety itd. po naj
przystępniejszych cenach. Zlecenia dla c. k. 
giełdy wiedeńskiej uskuteczniam pod korzystne- 
mi wainnKanr' bez włócznie i sumiennie. Pro
mesy do wszystkich ciągnień. Losy także na 
małe spłaty miesięczne.

-A .ta .fy ia .e t S c l i a l l e n T c e r e :
Dom baukowT i %antor wymiany w e L w o w i e .

Wydawnictwo gaoety losowań „Nadaiejr" Pre- 
nnme-wta roozna na prowincii rir. l ’B0.

P r z y | e c l i t J i  dw L w o w a
dnia 2 listopada 1889.

Rotęt Zorżu: W. hr. Łubieński z Sassowa 
A. Garapich z Zagórza. E. i chr”j pfeil z Gród
ka. M. Sobolewski z Eokutkowieo. A Bisset' 
z Poczenizyna. A. Wernert z Paryża. A. Ga- 
rtpLh z Berezowicy. J Srulisławski z Jaro
sławia.

Potd Angielski • L Bororki z Krakowa. B. 
Ozaykowski z Łuo?an. W. Krokowski z Mościsk. 
F. Firiey z Bojan. A Kleczkowski z Krakowc J. 
Fechiid gen z Rzeszowa. K. Wartanowicz z Hu- 
bina. H. Peltz z Bokowy. P. Komornicki z Roso- 
chacza.

Hotsi Europejski: V. Filipes z Wiednie.
A. Wybrenowski z Czepernyszowa. W. OzechowicL 
z Wojniłowa. L Zakrzewski z Dąbrowy. J. Lityń
ski z Kolbuszowy. J Nogaj z Tarnopola. G.Lim- 
Derger z Tarnowa. Z. Boielli z Paryża. A. Hilde- 
braudt z Berna. S Sack z Pragi. L Bernstein z 
Norymbergji. A. Weiss z Fiume. G. Cat&rgi z 
Ci-erinowiec. D. Haider, B. Schiiss i L. Sachs z 
Wiednia.
wm

Z  abo60‘oyck targów

2 ligtopo.de.

P leniu.
Żrto 
Jeosmitiń 
O triaa 
G.-oci.
Wyk*
P.Mtpfck
L Janka 
*Joe‘.u bier. 
Ewua.

Lwów TasaoĄr-l
rodwo-

loosynks Jąroaław

7-40—8.40 
6.60—7.2G 
6-50—8 — 
6 .0 0 -7 .-  
6.— 8 50 
5.15 5.60 

16,—16.76

7 20—8.— 
6.50—7.— 
6 50-7 .76 
6.— 666 
6 — 8 — 
4,80—5 25 
16.—16.25

7------ 7.70
6 40—6.80 
6 5 0 - 8  —
6.------6.80
6.— 8.—
0.----- 0.—
1 5 .-1 6 —

7*40-8.40 
6.65—7.25 
6.50 - 8  — 
6 .6 0 - 7 . -  
6.— 8.60

16A01676

15 Ań- * * • * * *
* r 0 * *

—  . -----------c—

wi:*y-s*Vo m 100 kflo o*tte ber worka. 
Rzepak poszokii r*ny.

' .bpi . 1 Iaay kudioww] 2 listopada 1-189 
1. Akege m
iwa kuponu bieic. ego pl̂ os 

umm dynidenuyt
KcKj isflo. Kar. Lr 100 189 50 192 50

„ iwnw.-rser-jBM. 200 >1. w. so 2P4 60 237 50
Badns kip, . giflin 200 *1 w ‘ 81 — 985 —

„ kredyt. <jsli 20C1 ». ». — — 216 —■
9. Listy tustawne ta 100 sit.

Bruk-, kyp. guac. 6 pro. w, n luO 20 101 20 
6c/r Listy zastaw. Galio Zakłada

hredyowo^o z.e™ pJugo 8(f lot. — — —-
Bania kyK- K&lic- 5 P-c 10* a pr. 10S 25 1C4i 2>
Banki, b/ajewege 4,%Ąt  w. a. 87 50 88 £6
Tor. krwi. salir b * 5 Q 100 50 101 50

■ « U .1' * » 9 —
& a '8 K 5 F 100 50 101 50

5 s 4 s ,  s 83 53 94 50
, 4V«%. .  »8 70 99 70
. *’ .  , 92 50 93 50

3 Lisvy Ottami ta 106 eta
G Z kr. w> (d) 6"/„) *•/, w Ukw. 64 — 57 —

s * = .  m  5%) 2 \* f .  ,  46 -  49 -
4 Obligi 0a 100 0tr.

IndoKUiizacylne galic. 5 pro. bl k. 104 15 105 15 
Kom. banka kraj 6 pro. w. a. 1. en.. IGO 53 101 50 
Posycrkw kr>i * r. 1873 6 pr* w a. 104 — l f 6 — 

B E „ 1883 ł tV,Ł,l E H  60 tf-l SO 
5 L o t y

Lasy miasta Krakowa . . . * , 24 — 26 — 
„ r Scaaisłrwowi.  fe8 —

f
Dukat holenderski . . . . . .  6 55 5.65
Dukat cesarski , . . . . .  5 63 S.r3
Napoieondor . . 9,45 8 55—
Fółim aija) rosyjski. . 8  70 f"8u
Babel rosyjski isrtjrnj . . L30 140

papierów;- . . D22'/,—1 24’/4
100 isnssir niemieckich 58 15 6915

T elegraw  g ie łd o w y «
Wiedeń dni# 2 list jpada godz. 1. min. 40.

Akcje kredyt 315 15 Węg,, kolej półn 
Alpiny 9840 wichodn. 189-f0
Kredyty węg. 336 50 Wiedeńskie losy
Anglt banki 149 60 kom. 143 —
Unumy 244'— Akcje tytoń. J 23-50
Ludwiki 191*25 GaLohl.indem. 104*50
Nordbahn> 259 50 Eibethale 219 75
Lombardy 129 50 Landerbani i 259*60
Losy tureckie 38*50 Renta zł. węg. 101*70
Staatsbahny 237*25 Bjikaereiny 119*10
Gtfaniiow'Picrie 235-— Renta weg. pap. 97*65

Ruble 124*50
Usposobienia Bilne.

M ■qpf»-«WSIMWSSmSSSMSSWSWSSMMSSWMM—

Pociągi kolejowe.
Podług zega-u lwowskiego. (Od 1 października 1S89.J

Do Lwowa przychodzą*.

Z K r a k o w a ....................................
Z P o d w u K ic z y s k .......................
Z Fodwołoczygk na Pod -amoze 
Z Snozhwy, Czem iowie* Husia- 

tyna i Stdm słłw owa . . 
Z Si izawy. C^erciow.
Z Si chei C lyrowa, Husiatyna, 

Stanisławowa i Stryja . . 
Z Suohcj, Chyr. Law. i Stryja

Pesztu, Ławooznego, Chv- 
rewa, Ht jiatyr • Stanisła
wowa i Stryja .................

Bełzm (Tomsskowa) . . .

2-28 4-20
4-11
425 7 -

916 10-13

4-25

8-45
10-20

5-50

7*20

10*28!“
8S0

10-35
11-05

Ze Lwowa odchodzą*.
Do Kr kowa . . .
Do Podwołoozysk.................
Do Podwołoczysk z l odzameza 
De Sunzawy . Czerniowieo, Sta- 

nisla owa i Hmiatyna . .
Do Stanisławowa, Czerniowiec 

i buczawv.....................
Do Stryja, Stanisławowa, Hu- 

siat;(, :a, Chyrowa i Suihej 
Do Ctryja, Chyr. Law. iSuehe;
Do Stryja, Btanuł&wowa, Ho- 

*ii tyna, LlWuO nogo, Pasa
tu, Chyrowa, Stróża 

Do Bełżca (Tomaszowaj . .
Uwaga: i Ł~^-iny drukowano kursywą, oznacza ft porg 

nocna cd godziny 6 wieczór do 6 m. f-o vano

4*03
220
2*08
S.05

8 50 
10—  

a
6-56
8-86
R-26

12-08

oRubl

9 ‘A
J-15

6*21

7-43
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sprzedaje po cenach najniższych 161

w ©  L w o w i e ,  p l* t©  I - Ł a p i t u l u y  I .  1.
Próbki na żądanie odwrotną pocztą franco.

y s r t f f t  x » c  *
rx* DL%nfJKi Sf , C e n y  f a b r y c z n e .  * V fS  i

Wyłącznie gicwny skład

Cryginainej Meily welniefij1 ® %  2C
r jedynej przez 

p r o f .  d r .  G u s t a w a  J a g e r n  
koncesjonowane? fabryki 

W .  B  *E K  G  E  l i  A  S y n ó w  
S t u t t g a r t  B r p g e n z  

191 poleca

n.yU^-'

£ O O O Q O O G C
we Lwowie, nliea Karola LndwLa 8.

4 : - #

do malowań 
artystycznych.

jakoto:

Farby s rwarelowe v  ju z  :acn. Farby akwalelowe ^ laseczkach Farby akwarelowe 
w tabliczkach. Ferby a’_ware>owe w abkach. Farby akwarelew . w muszelkach, 
F  irby »kwar„lowe 7 płynie arahitettom cznem . Torz czarny chiński w la ecskauh 
Tdsz czarny chiński • płynie. F frby akwarelowe w eleganckich kasetkach. Pędzle, 
palety porsela owe. Dłyty szklansfe? szlufoware i m leczne. Muszelki porcelanowe 

Płótno i p a r ifr  (kalka) do ko dowania Wzorki do m&low.ć.
Farby < leine w ta lkach . Farby olejne w kompletny oh kasetkach. Pędzle, palety 
drewniana. S ‘al?igi, kije malarskie. Spachtle, ki newiczki, ulotna malarskie. Papier 
k i  towy i deiznzulk? do malowań oleinycb. W erniksy, f l - i  ki i różne środki do 
jnałowań .lejnych. Ko .eieracza do farb. Farby suche do robót artystycznyon w 
mjlepr-zych g a t . jkach. Farby do malowań n* p o r w a n ie  v liścikach i rozpuszczę 
ne w ł ubkac!:. Preyrsądy do te^o malowania. Farby m etiliczne do m siloe.m il na 
alrsamicm i jedwabin, w 3ro>zlcn w liścikach i słoikach i t«bliozkaoj. Farby do 
c-nromof-itogrsfi. Szkła do cbromcfotograii. Ś-odki do te g o , malowania P{ Izie i 
naiety. Farb? do tak zwan. ,Spvitzm alerei“. Kasetki k o m u  tne do „Si'it?malerfti“. 
F-irfcy pastelowe. Krsdg i w ęgiel do rysowania. Fakty «kó iza 'e  do pastel. W :szczy 

4 144 3—? paperow o i skórzane.
utrzymuje La składzie i poleca

H A N K E  we Lwowie, Rynek 1. 38.

A n t o n i  K o ż e l o u ź e k .
808 1— 3 Lwów, Rynek liczba 20.

Poleca na obecny sezon najnowsze kapelrsse  
fiku we twarde i miękkie « fosonaeh najm odniej
szych własnego wyrobu. Ulrzym uie na składzie 
wielki wybór kapeluszy i cylindry Hah’"gi, oraz po 
lees na . im ę obuwie filcowe nieprzemakalna. ~ « y j-  
m u'e cylindry i ka elusze c!o odnawiania, farbo

wania i prasow inia.
Cenniki ua żądinm  wysyłam frsnko.

1  A  c r i f u l r  Tutek oygaretowjofi hjfpesjiezsijch 
l V V v  S Z i l / I I I m .  qą sił- 1*20 (mtjlej.-BTe zł. l '6 0 r)

W ysyła za  pobraniem do wszystkich ujiajscoifości

f t r a j f l w a  / a b r j k s *  T u t e f e  c y g s a r e t o w y ć f e

S -  W .  N i e m o j o ^ s k ś e g o
844?* Lwów, T o -tra h a  8 (.naprzeciw Kktedry).

Opakowanie g r u t l s  Przy 500r koszta i-am.port.u porosi fabryka.

S y r t f i p  z p o lifosforan u  w apna
S y r o p  d ' h y p .  ' p ^ o s p l i i t e  d e  C h a u x  239 1 —2

aptek* rza
H e n r y k a  B l u m e n f e l d a  we Lwowie.

Syrup ten jest najlepszym  środkiem leFtrski d dla osób cier
piących na piersi, a naw et i dla snchoł r ków. Pod opływ em  tfgoz  
ustaje k«Bz« , następuj i  ulga w odp luzan iu  cscwa_ rię: duszno sć, 
trudność w oddachaaiu i nocne poty. Fychły powrót do zoroiida i 

dawiiej tus„y ,ą skutkami, kt<! re sprow adzi te n preperai.
Cena 1 złr. 20 et.

T P -  » ‘Ł j  „  « » ( » ; « * » « » «  B r a  S e t w u - g e r t ,
a £ t O l 8C -  p i G P ^ - l O l W ©  Ziółka te dział ją < rie  
zawodnym skatkie u p ze ci w uporczywym katarom płuc i krtani, 
kaszlom zapaleniom  gardła i p łu -, c h i/p -e  i innym chorobom  p ier 
siowym Cena pakietu 20 ot. T ylko te  ziółka tą prawdziwe, które no
szą podpis mój

Główny skład w *ptece BI m enfcld* v e  Lwowie.
P a s ty lk i  p ie rs io w e  wyrobu aptekarza In ry k *  Blumenf ilda 

we Lwowie. — Pastylki te zawierają roślinne bs's .m iczne skład liki?, 
na organr oddechowe zbawiennie oddziaływąiące. Działają niezawodnie 
w kaszlach, zailegraieniech, grybin i wszelkie"' kitaralnyeli ciernie- 
mach płuc i krtani. Ce a 59 ot. W szelkie zamówienia załatw ia apteka 
P o i  ziotym  słoniem  Henryka Blum enfelda we Lwowie odwrotną pocztą.

Kakao
(odtłuszczone p'-os2kow«ne), które na p od
stawie rozLiom oherdoznfgi', dokunanego 
nrzez vf ga prof Dra Olszowi kiego w Irr- 
kowie, Ś \.i.-tia  Towarzystwo 1 carskie kra 
kowskie c ceniło i pol-. ci'o sko przetwór 

djetetyczny — wyrrbis.

Henryk retor
we Lwowie parowu fubrylca czekolady 

204 przy ulicy Kopernika ). 3.
Cena za 1 kil< gr. Kakao w pcszkach blasz- 
n ich  3  z ł  2 0  c t . ,  pół k lg ntjlepszyoh  

cukrów 1 złr. 20 t.
Kakao to pozostaje poi ai "łą kontrolę 

komigfi przem r-łowo-lekarskiej Towarzystwa 
lekarski "go krakowskiego

P .  C Z A P C Z Y ^ S K I E G O
116 6 - 1 5

we L w c s ie  uLca Halioaa liczba 1. 
poleca .-

J t r a  d o  p o d r ó i y  dsm kie i męskie-
F s t r L  d a m s k  -e  wewszystfahnajno-s-szyc-h  

fasonach, mianowicie: f u t r  l p a l e t o t o w e  d n  ■ 
s k h  na sposób męs’ i ,  p;ękny nowy fas-.n d o l 
m a n ó w  i  r o l o u d .

F u t r a  m l a c t o w e  m ę s k i e  nowy fason.
S o ł n i e r z e  i  Z a r ę Y i a w k i  damskie we 

wszystkich m ożliwych gatunkach.
C z a p e c z k i  f u t r z a n e  d a m s k i e  nowe 

f iso -y .
C z a p k i i  k o ł p a k i  mę ikie barankowe, bu- 

browe, “obolowe.
W i e r z . h y  g o t o w e  do futer damskich i 

męskien.
l a t e r j e  w wielkim wyborne na wierzchy 

męskie i damskie po cenach fabrycznych (wzory 
najuowBze).

S k ó r y  we w szyitkich ga'unłt*ch pojedynczo 
i hurtownie.

Zamówienia za nadesłaniem miary wyko
nuje s u m ie n n ie  1 purktnalnie. Z? x wwość na- 
byf.ego fcw srn gwarantuje. Ceny umiarkowane.

Cenniki nc, żądanie franco.

*
“Ono
h

i

s
£

Od dawien dawna znana no swej 
taniości i zapachu p iardzlw a

H£K3ATk ROSYiKSA
poleca handel

\N. ^daniowicza
w  B rodach

funt bardzo dobrej . . złr. 1'40 
s najlep.  ̂ arg. . . . „ 210 
,  m rerial .a-arsli. jj . „ 3-60 
„ W»siew>ÓB k-iiat. najl. 1-10

KAW A lepsza cd „ S i r i u s z *
& kilogr. fracko • - *

W ła s n o  s k ła d y  
w  k i-a ju t

w W i e d n i u , R. Ditmar w Wiedniu W ła s n e  s k ła d y  
z a g r a n i c ą :

w B erlin ie , M onachium ,

B lZwS,1 Gra?6’ największa fabryka lamp w Huropie. “ m?ia w iS e!'
T ryeście. 2 -8  7— 10 (Z a ło ż o n u  w r o k u  1 8 4 0 )  B om baju.

N a f t o w e  L a m p y  D i f m a r a

m  
&
w  
m  
m  
m
m
m

M
m  
m

S P Ć ^ K .i STOLARZY LW OW SKICH
w e Lw ow ie P la c  B e rn a rd y ń s k i I. 17

poleca swój od roku 1854 istniejący

S K Ł A D  M E B L I '
obf cie zs opatrzony

w ieki wybór mebli do salonuw, konijiletue urządzenia pokoi 
jadalnych i sypialnych oraz

L U S T R A  = -
w  ra m a c h  o rz e c h o w y c h , c z a rn y c h , d ęb o w y ch  i 

z ło co n y c h .
Utrzymuje na składzie meble gięte i żelazna 248 4 —6 

p o  c e n a c h ,  n a j p r z y s t ę p n i e j s z y c h .
iw s d  "A" *̂ >

HANDEL HERBATY
t  JiM sko-ro lyjsfcjcj

E D M U N D A  R I E D L A
w e Lwowie, plac JSdarjacki S  10 .
, f v. , poleca zbioru m_jowegc.

*/i kilo Congo
°cuchong czam s  
Zbiór majowy . .
Kajsow . . . .  
le lange de Lond.

t  4 3 C O ...................................

Karawanowa . .
,  nsjnrz. 

Gumpow perłowa .„ przednia

złr. 1-6P 
,  2 —i£ ,  8 -  
. 4 -  

6 — 
8 — 
4 —

M yiiew  ki heibaoiaue b, kilo «łr. 1-30 — W ysiewki z najlepszej 
herbaty zh  . 1'60. 24 41—52

Zamówienia s jwowmcji wysyh odwrotną pocztą. 
Opakowania uie liczy.

g i S B F i a r f B '  n a s a .  m - a a s e s B ^ e ^ a

1  Lwowska Fabryka Asfaltu 1
H  i ulepszonych ogniokwałych tektur jg
g1 ao kryda daohów

5 .  S z t© l i g -I “Ł 3 i'235s3s:i©'w ‘Łcz;ia-  in ż y n ie ra
LW ÓW , Eorytna x8 .

p o le « ?  ArfFALJ FUNDAM ENTÓW  dla ia d o w u s ^ :  
a is d iie m / na fnndamenta w gorącym stan fi, ŁLABlin,Zi£UŁ(IZOidzieirr /  na fnadam enta w go.-ąoym ----------------------  ^
L IR fL A T Y  n lepsioną ogniotrwałą TEK TURĘ r o l a  i,®*1
8  o ł .  d «  S -I5 0 . rynol -lob g"tnnków do Fryoiś da Obi^i D a K  AHJ? AL 
TOWY, do ifonseiwacjś dwihftw fektSWfcycBł SMOLĘ (

bez' foJny. 81
Bsusaa- uafa lttm  JŁ»0 ;rdynym orodkiem  znanym d o t ;d  w ns» 

p Go-ffnictwie «a]cardziej ujrilgoeoaa śoii^ w mioati: jiaoh.
•p  F ib r y k i  w ykonyw a w łym  1 rn jo  jwojem i ijiużmi n c k r , d a  dachow a 

teht oroTse i reparacje tyofcźe. Motr □  od 80 do 80 uentów.
Q -‘ 3 t r a i r a j3 .c ja L  E  j .s i t .  

jb® Zasnó-denift na roboty w K rakow ie przyjmuje J ó a e f  K a p lo ta l lk l .

• d B B i g ^ g g a B i i a s B ^ i g B a B a s a s g  i

M a g a z y n  n o w o ś c i

E .  i ?. ^ i c h a y s k ! i e g s
we Lwowie, plac Marjaoki

w gmachu hiinku hipotecznego, vis a-yis hotelu Georgc’a 
poleca PARASOLE ANGIELSKIE

n o w g o  systemu (sutom at psiagua) po zł. 6 50, 7  i  8 t. d

Wielki wybór najmodniejszej konfekcji damskiej.
299 to j e s t :

STANIKI (Jersey), gładkie po *1 i 50 
6.50, 7.50, ujieranr. dżetami i bor- 
ta'f i w ró.uych kuloraah.

PALEIGOIKI z różnych angielskich  
m&terjalów oraz z materji tr-.eot po 
c-ąwsry od zł. 12 .

ROTONDY a r g ’6lskie z futrem po zl 
42, 64 i bei, pocrąwazy od ?.ł. 22.

DOLMANY /óżne ubierane latreai po 
zł, 28, 34 itd.

PŁASZCZE angielskie począwszy od 
zł. 18.

KAPELUSZE filc i we ubierane dla tjań 
po zł. 4.« 0, r>, 6 50, 7'50.

CZAPECZKI f^trzsne dia dsm  ił.  4 60 
6 . t. d.

ECHARPES i CHUSTECZKI aznelowe 
i  iedwabiie w  nowych holorarh p  
zł. 6 . 8 0, 10-bf, 4.50.

Nfijmcdniejj-a ^becniu bardzo wiele  
no-jzono chusteczki i echarpes koron 
kowe czarne i o:eam  po zł. 4 , 6, 8 ,12 .

WACHLARZE m jdne w witikim wj 
borze po zł. 1.60, 2 i 8 , 4 itd.

Z oiór strusich od ; ł .  6 do 80.
GORSETY frar_ou«kie po zł f  50.
RĘLAW ICZKI laruski) o t  3 , 6 i U 

guzik .h, >o zł. 1-30. 1 6 0  itd
PĘKAW ICZKI męskie, nam z dobre

go r .tunkn po zł. 1 30 i 1*80, 2.
K.LPE1 USZE męskie filcowe najuo 

wszeąo fasonu, czar te, branżowo i 
p„pielat j, po zł. 2 , 4 iffi)

K A tE L U bŻ E  składane afłas.w a po 
zł. io .

CYLINDRY Htsb.ga po z ł. 9.
K. /SZULE męskie bu  łe, po zł. 2.50 f 3.
K 0L N IE P ’IE najnowtre tuzin z ł. 3.
BRąW aTKI lajmodnieisze m ęskie w 

-ielkim wyborze.
C H „ ś ' l i l  b Aygtor?e, płćoienne i fn 

deósz^ iuzin» bo zł. 2 do taj-

POŃCZOCHY frar-o. kol. fil d'ecosse

we wpzycikioh najnowszych kolorach  
i jedwabne po zł, 1'50.

SKARPETKI n„ielsk. lii d ‘ecorse weł- 
uiane i bdw . tuzin sd. 7, 8, 9 itd.

KAFTANIKI fil d ‘ecos»e wełniane po
cząwszy od 1 zł. do najlepszych  
jfdwabaych.

KAFTANIKI, SPODNIE i SKARPET
KI orrtemu prof. Dr. Jap era

S.,.ajuE  hiraslayi  ang. damokie.
KOŁDRY an^ii Uikie w nowych wzo

rach od zł. 10 oraz z sierści w iel
błądzie lygtemu dra J. Jagers.

KALOSZE angiel. dl i pań i psnów
&AMIZELKI i G^TRY do poi.
W ielki wybór Albumów i Ra nek od 

naitk.n.,zych do boga o ozdobnych. 
PORTMONETKI. PULARESY pert- 

cigara angielskie i wiedeńskie w 
wi-lkiem  wyborze.

KUFRY, torby i nar.essaire do podróży 
w wielkim wyborze.

H E R B A T A  S a u e lio n g
li w jednym ale bardzo dobrym  
gatunku 1 ft. 4 zł-, 7, R- 1 zł-

W ielki bkład

pniwdzńw-j perliiiubiju Fraucuskiej 
i Aiłgielskity

tylko e fab ryk  renom ow anych, za g ran icę .

SKŁAD WODY KOLOŃSKIEJ
po cnt. 50. zł. #] 1-50 : 3.

W ielki wybór
WYMOBÓW x BBONZU, 

p o r c e l a n y  
s z k ł a  d r z e w a  i  s k ó r y .

Ceny bardzo przystępna.
zamówienia zam iejscowe uskuteczniają 

się odwrotną pocztą.
P °  ^ w ró c ił, z  w y s ta w y  p a r y s k ie j  w i e l e  n o w o ś c i .

<(»

R .  D i t m a r a

Wiedeńska 
lampa t e k w J
o s i le  ś w h t l r  i>j ró w  
n a j ą e e j  s ię  1 0 5  św ie

a stwierdzonej przoz fotome 
tryczue pomiary panów: 

Dra l.. Webera, k. Profesora 
uniwersytetu v Wro, Ifrwiu. 

Hra ił. Benedykta, Doc ,nta 
te-ihnioznej a rademji w W ie 

dniu.
R. DitłHdra wiedeńska 
lam pa błyskawiczna za
pala się, gasi i reguluje 

z dołu.

R .  D i t m a r a

lim
brylantowo-

o kulistym płomieniu
w wielkości 15“'. 20“', 25 
3 0 ' o sile św etlnej: 31, 50, 

70, 80 świec  
w wielkości : 25‘ ‘ , 45‘’‘,
o sile świetlnej: 138 157 świec

są zastosowane do

slojących, wiszących i 
ściennych Lamp, również 
do żyrandoli, Latarń itp.

Słoneczne palniki 
15“‘ i 18‘“

wypróbowanego od dawna ay 
łtem u, dia -łojących, w szą 

oych i ściennych Lsm p.

WSZELKIE
szklannó przybory
do Lam p naftowych p: sia
dam w najobfitszym -ybo : a.

K w P J łP H  WIO < 7 ł*> ł w r D l i l i i  l l lF M O -a  ^  -° mi podau dc w'adom iśc i, że w yn aleaoae prze emnie
t i l" a  S i ę  S ń l / i t ^ h l l l d  " ' V “ n V ‘ w ubiegł,-m roku Iieteorow j ualiliki (o kulistym płomieniu),

htóre pozyskały tftis n ie.łyuh .n" **znf,nie z«rówco w kraju jak za g r.u icę , idc łałem obeuaie udoskon j 'ió  jeszeje
bardzie; i_ zwipkszyó ich siłę św ietlną, a ob-hodte: i ) się z niemi ułatwić, gdyż te aame palniki (16“ ‘, 20ut, 30U1,umubio; i Łwięnoisyu iui» mig b« icui ą, a cDanoutenie się z niemi ułatwię, gayz te aame palniki i .6 , 20'“ 4U‘“) 
n s:» p a l» jH  s i ę  p r z e »  p p l u l « s l “ n l e  b eas z d e j m o w a n i a  c z ę t c i  s ż f e U j n y c i t .  ( F a t r a  r y s u n e k )

Illustrow ane cenniki

R .  D I T  B I  A  R  A ,
w e  L w o w i e

A^ysyłam dar m c i opłatnie.

główny skład Lamp
| . i l a c  l a r f a c k i  J .

Powictrzfij lasów  ig lastych w pokoju!
f trzym ire się przez rozpylanie

K a d z i d ł a  sosnow ego !
Prócz m iłego leśnego zs paśli a, po 

siada n «  „zaoowane w ’am ości hygie- 
niesna. Oczyszcza i odświeża poisie 
trza m ieszkań w tak wyaskim ttepai ’, 
że jest per-jz^ohme polecane przez pp.  
lekarzy do oddyjheaja osobom cierpią 

oym na choroby piersiowe.

Flakon 60 ct. rozpylacze od 24 ot. 
do 3 z ł.

Myriioz i&ieł sosnowych
b& rdzo k o r z y s tn ie  w p ły w a  u a  s k a 
rg i p r z y  n y c in  w y d a je  z a p a c h  
laiów szpilkowych, kawałek 30 ct.

J. lunatow lcz
LWÓW, dkl-my r ła sn a  ul. Kopernika 
1. 3, nl, H alic .ci 1. 25 róg W złuw ei.— 
KRAKÓW, 3 ek m n icd  I, 20 , CZER  

NIOWCE, B. nek 1. 2.

w Zachodniej Galicji w c e n i e  
do 60 tysięcy. Dokładny opis 
pod adresą: ŻYW10KI w' NIE

BYLCU. 303 1 - 4

Jubilsr i Złotnik

[ S W

fara mMycli kant
dobrze nieź^zcnyoh i kareta mało uży
wana za b rdzu przystępu ornę do sprre 
dania w H ctelu Frrncaskim  u nortiera

810 1 — 2

Klaczka koścrarsa
parzona, fermentowana jzkoi&h 

|  pr^paroTfjiHa sjaH roirysi;
|  nsjsktteczniejszy namóx pod 

wszelkie zasiewy i

Broszce do łarin.|
(FcM oran  wapniowy)

tftr^ so  sk n ta r z A j d o d a tek  do k arm y d l»  fw da- 
x i  t d  d o m o w y c h  i  dr o sra  TT0 z«lk ic(jo  r o d ia ju ;  
w p i jv r %  n a  s i ln y  rozw ój k o śc i p r z e s z łe g o  h ydła  
p c ż - i.^ o w e ę o , pr*yspieB7Ł ofraGcem #, p o w ięk sza  
in a c z n io  w ytA tnofr?  sa 1 •  k  a  n  i  r o  w  i  pro

d u k c ję  j a j  n  d r a b i n .
P e ,k 3 « t a *  jbMftbę w a ż ą cy  £  k i l o  w y sy ła  

odwrotną ta  aftdłBJaaiim przeŁarsm
1  6 0  C t ,  % 4pAkcTTł>ni'lTtt i  o p ła c en io m
por*a do  k a ó le j  p o  o s ty  w  A a c tr j i  i  K ia m ca « c h .

O pis i n śy c ia  tak  Mą-ozki k o lc ia -
Jt*j, j a k o ła i  1 JHmifjŁu d* ka»raiyt a a  ż ą d a n i#

Ftóryka w/tmrfrts ehamiazuyąh I n»* 
seizswyssii kasssedytewr’

Waaga
,.'9 LwtiwU, alio* ->■ gisL.-ńal1 N r 13.

Liwów, H a f j a  *k 1 JEoSel'
E m o p e j t ik

ooleca iSE^esEy zapas biiaterji wła- 
racgo wyrołia i irobra stołowego,' 
Berścioak-' EŁigosynowe, obrfej^ki t] 
Esęjlki llabao i wm^l&a *.jaow!«da 
wykoop.je we fłarD.ej prpscwni r  jsf- ' 

najJrrńtizym ózssi®. 8845
emMOBra*0Gie®s»«

Diistawcdw Eiasla deseio^egs
poszukuje handel

8t, Markiewicza
we Lwowie w Rynku 1. 42.

3 0 2—3

Kraków ul. Krupuiczal. 3.

Ludmiły z GitMińskicji 
Skowrońskiej

koncesjonowane przez c. k. Na
miestnictwo 

Dolecą N auczyc ie li , Nauczycielki, 
Wychowawczynie i Bony, Polki, 
Francuski, NiemVi i na żądanie 

Angielki. 184 5— 17

W yłączny skład kom isowy

MlTOfiBiif,
MASY i ATRAMENTU

w y ro b u  k ra jow ego

ED. HAWRANEK
p l a c  ś - w .  1 3 -u .o Ł L a  1 . I O ,

skład papieru, przyborów do pisa-* 
nią, malowania i rysowania,
poleca w  w ielkim  w yborze

OBRAZY ŚWIĘTE,
ram y, księgi h an d lo w e i g o sp o 
darcze, tu ik i cygaretow e, p ap ier 
lis tow y  ozdobnym i g ład k i w k a 
setach , a tra m e n ta  czarne i k o lo 
row e, b ile ty  lito g ra fo w an e  i d ru  
kow ane, pap ie ry  i k o p e r ty  z firm ą, 
p rzy jm u je  w szelkie ob razy  i r y 

ciny do opraw y  
po ce n o c h  u m in rk o w a ń s^ y c h .

Dla pp. techników 10 procent taniej.

Zginął piesek
ra ttie r biały, z jednym okiem 
obwiedzionym ciemno. Znalazca 
otrzyma 1 złr. nagrody. Z gło
sić s ię : ulica Kraszewskiego 

15 I. piętro.
812 1 - 2

m m A
rozsyła za g .tó w a ą  lub za pobra
niem pocztow cu po o mach nadzwy

czaj tanich a m ianow icie:
8£2 M Su łnt. na ubranie złr. 4 80

„ „  dobregt ,  „ 3-80„ „ lepszego » „ lO-uO
,  nsilepsz. „ , 1 6  50

gio M. B ikn  aa surduty ,  5-60 
“  „ dobrego złr. 12 do 16

Skład fabryczny sukna 
E. FLUSSERA wBirnici

Plac Dominikański 8 .

Wsory darmo i opłatnie.
Niekonwenirjąoy towar przyjmie się j 

napocwót, 78 9 2 0 ?

Nieprzemakalne 
krsjowR smarowidła ua skdrę
w pudełkach drewnianych po 
3 i 5 ct., w pudełkach blasza
nych po 8, 12, 20, 40 i 75 ct.

Smarowidło podeszwocliouce
we flaszkach po 60 centów

polec*

J ó z e f  i l f c m l i e
we Lwowie, Rynek 1. 38.

6 vs44 8—?

RYDZE marynowane 
KORNISZONY znaimskio 
MIÓD biały lipowiec w słoi 

kach po 30 i 50 centów 
MARMOLADKA pomidorowa 

na zupy i sosy we flaszkach 
po 3g i 50 centów 

Różnorodne MUSZTARDY, soje, 
sosy i konserwy

poleca handel

St. Markiewicza
we Lwowie, w Rynku liczba 42.

soo l—io

i C a m l e a l o c
do Bprtedauift. Wiadomość* i Lwów a!ir>a 
Zamojskiego 1. 1 jfi&rmzą jpi§tro. 8 U 1-9

P o e z j e  

A d a m a  ID c k l e w Ic z a
w 4 tomach t y l k o  I  z ł r .

Egzemplarze ordo' n» oprawione ze 
złotym wyciskiem  t y l k o  1  z ł .  6 0  c t .

Nalłyłająu^ p ¥ z e k B * « m  p o 
c z t o w y m  1 złr. 25 ct. wrględnie  
1 8 5  ct. za oprawiony egzemplarz
otrzymują ta k o se  f r a n k o  c a .   i
poc-itą z Keif^arni antykw am i

Leona Bodeka
we Lwowie I 18 ulica Ormiańska 

naprzeciw Ormiańskie?" katedry, 
_________  ‘ 807 7—8

D r o g u e r j a
Wybór i bkład materjałów apteczi 
M ikołaja K arczew skiej

we Lwowie, r r?.y rft Gródeckiej " 
uirzymujj tikźe na składzie 

Ądiae wyroby lecznicze 
P i o t r a  Ź r o k i t i w i c z

aptekarza w Krakowie.
Zna re cne są już w kraju nai 

powszechnie, pod w rględim  ek iteozi 
swej, d)' -ego też sp: w icią one zai 
i nie m iłą konkurencję ofcuym wyn 
lecz iiozy.ni za tra jicz jy m , specjalnym, 
re nier-. dla chorych itawał się tu 
oemi. Liozne zaś uznania i pod-ięlc  
m a “i- wyrc y leczniuze, nu w e. od i 
wysoLo położoflyohf nie będzie nik 
trudnem w kraju nas *ym ao zbaaau a 

Cenniki i prospekta przesyle si, 
żądanie darnr-o.

Zamówien.a fca prowincję uskuteoi 
się odwrotną poczty! j,

G d p o w :o d z iu ln y  r e d a k to r :  W u c l a w  H i y ł o W h k J P a p ie r  z  fiabryki B rac i FijaJkoNrei: ch  w  B iałei. % ‘j u k a m i  n a r .  fllam aofciego. —  Zuraą,dzoa W a le n ty  H odalr

10881285


